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  Fan­ta­zja – kwin­te­sen­cja ży­cia.


  Ubie­ra­jąc się przed wyj­ściem do pra­cy, prze­glą­dał się w lu­strze. Pa­trzył na nie­go przy­stoj­ny męż­czy­zna, metr dzie­więć­dzie­siąt wzro­stu…


  Bez prze­sa­dy. Tro­chę za wy­so­ki.


  Pa­trzył na nie­go dia­bel­nie przy­stoj­ny męż­czy­zna, metr osiem­dzie­siąt sześć wzro­stu, z bu­rzą spło­wia­łych od słoń­ca wło­sów i nie­spo­ty­ka­nie nie­bie­ski­mi ocza­mi o tak in­ten­syw­nej bar­wie, że za każ­dym ra­zem, gdy spoj­rza­ła na nie­go ko­bie­ta, za­kło­po­ta­na mu­sia­ła od­wró­cić wzrok.


  Z ty­mi ocza­mi to chy­ba na­wet praw­da.


  To mo­że tak:


  Z lu­stra pa­trzy­ła na nie­go szczu­pła twarz zwień­czo­na szo­pą krę­co­nych ciem­nych wło­sów. Je­go nie­śmia­ły uśmiech do­pro­wa­dzał ko­bie­ty do omdle­nia. Był chło­pię­cy i cza­ru­ją­cy, a rów­no­cze­śnie mę­ski.


  Po­czuł, że usta wy­krzy­wia­ją mu się w uśmie­chu, i prze­cze­sał pal­ca­mi dość rzad­ką czu­pry­nę. Za­ci­snął wę­zeł kra­wa­ta, po czym wy­gła­dził koł­nie­rzyk i po­czuł pod pal­ca­mi ma­te­riał. Był to ręcz­nie ma­lo­wa­ny je­dwab w naj­lep­szym ga­tun­ku, jak nie­mal wszyst­kie ubra­nia w je­go sza­fie. Kie­dy wkła­dał ko­szu­lę w spodnie, prze­su­nął dłoń­mi po sze­ścio­pa­ku, efek­cie brzusz­ków, pod­no­sze­nia cię­ża­rów i nie­sa­mo­wi­cie re­stryk­cyj­nej die­ty. Je­go mię­śnie łak­nę­ły pro­te­in, co sa­mo w so­bie nie by­ło ni­czym złym, do­pó­ki spa­lał tłuszcz. To dla­te­go za każ­dym ra­zem, gdy spo­glą­dał w lu­stro, po­do­ba­ło mu się to, co wi­dzi.


  Bar­dziej niż to, co so­bie wy­obra­żał.


  Dec­ker był szcze­rze zdzi­wio­ny, cze­mu za­raz dał wy­raz:


  – Nie ro­zu­miem, ja­kim cu­dem uda­ło ci się prze­brnąć przez prze­słu­cha­nie kan­dy­da­tów na ław­ni­ków.


  – Mo­że sę­dzia uwie­rzył, kie­dy go za­pew­ni­łam, że za­cho­wam obiek­ty­wizm – od­par­ła Ri­na.


  Dec­ker od­chrząk­nął, wrzu­ca­jąc sło­dzik do ka­wy. Do nie­daw­na pił tyl­ko gorz­ką, ale od pew­ne­go cza­su po ob­fi­tych mię­snych po­sił­kach na­bie­rał ocho­ty na coś słod­kie­go. Nie cho­dzi o to, że­by ko­la­cja by­ła cięż­ko­straw­na, ot, ste­ki i sa­łat­ka. Lu­bił pro­ste po­tra­wy, kie­dy by­li tyl­ko we dwo­je.


  – Na­wet je­śli tak, to obroń­ca po­wi­nien cię skre­ślić z li­sty.


  – Mo­że też uznał, że bę­dę obiek­tyw­na.


  – Przez ostat­nich osiem­na­ście lat słu­cha­łaś, jak się wku­rzam i psio­czę na nasz ża­ło­sny sys­tem są­dow­ni­czy. Ni­by ja­kim cu­dem mia­ła­byś być obiek­tyw­na?


  Ri­na uśmiech­nę­ła się znad fi­li­żan­ki.


  – Za­kła­dasz, że wie­rzę we wszyst­ko, co mi mó­wisz.


  – Dzię­ku­ję ci uprzej­mie.


  – To, że je­stem żo­ną po­rucz­ni­ka po­li­cji, tak do koń­ca nie po­zba­wi­ło mnie zdro­we­go roz­sąd­ku. Mam swój ro­zum.


  – Od­no­szę wra­że­nie, że po pro­stu chcesz być ław­nicz­ką. – Dec­ker wy­pił łyk ka­wy. By­ła moc­na i słod­ka. – No do­brze, po­wo­dze­nia, kot­ku. Te­go wła­śnie po­trze­bu­je nasz sys­tem są­dow­ni­czy. In­te­li­gent­nych lu­dzi, któ­rzy speł­nia­ją oby­wa­tel­ski obo­wią­zek. – Uśmiech­nął się do niej prze­bie­gle. – No, chy­ba że po pro­stu wpa­dłaś w oko obroń­cy.


  – To ko­bie­ta, ale w su­mie nie­wy­klu­czo­ne.


  Dec­ker wy­buch­nął śmie­chem. Ri­na wciąż przy­cią­ga­ła uwa­gę. Mo­że na jej twa­rzy przy­by­ło kil­ka mi­micz­nych zmarsz­czek, ale i tak by­ła pięk­ną ko­bie­tą. Ta ala­ba­stro­wa ce­ra z ró­żo­wym od­cie­niem na ko­ściach po­licz­ko­wych, te je­dwa­bi­ste czar­ne wło­sy i cha­bro­we oczy.


  – To nie tak, że nie chcia­łam, że­by mnie skre­śli­li – wy­ja­śni­ła. – Ty­le że w pew­nej chwi­li mu­sia­ła­bym za­cząć kła­mać. Mó­wić coś w sty­lu: „Nie, nie po­tra­fię być obiek­tyw­na”, in­ny­mi sło­wy, zro­bić z sie­bie kre­tyn­kę.


  – Co to za spra­wa?


  – Wiesz, że nie mo­gę z to­bą o tym roz­ma­wiać.


  – Daj spo­kój! – Dec­ker ugryzł ka­wa­łek ciast­ka, któ­re upie­kła je­go szes­na­sto­let­nia cór­ka. Okru­chy osia­dły mu na wą­sach. – Ni­by ko­mu miał­bym o tym po­wie­dzieć?


  – Na przy­kład ca­łe­mu po­ste­run­ko­wi po­li­cji – od­par­ła Ri­na. – Nie masz przy­pad­kiem ja­kiejś spra­wy do za­ła­twie­nia w są­dzie?


  – Z te­go, co wiem, to nie. Dla­cze­go py­tasz?


  – Mia­łam na­dzie­ję, że mo­gli­by­śmy wy­sko­czyć na lunch.


  – Tak, za­sza­lej­my i prze­pu­ść­my tych pięt­na­ście do­lców dzien­nie, któ­re wy­pła­ca ci sąd.


  – Plus zwrot kosz­tów pa­li­wa, ale tyl­ko w jed­ną stro­nę. W każ­dym ra­zie peł­nie­nie funk­cji ław­ni­ka to żad­na dro­ga do wzbo­ga­ce­nia się. Na­wet krwio­daw­com wię­cej pła­cą. Ale przy­naj­mniej speł­niam oby­wa­tel­ski obo­wią­zek. Ja­ko przed­sta­wi­ciel sił po­rząd­ko­wych po­wi­nie­neś to do­ce­nić.


  Dec­ker cmok­nął ją w czo­ło.


  – Je­stem z cie­bie dum­ny. Po­stą­pi­łaś słusz­nie. I obie­cu­ję, że już nie bę­dę cię wy­py­ty­wał o spra­wę. Po­wiedz mi tyl­ko, czy cho­dzi o mor­der­stwo.


  – Nie po­twier­dzam ani nie za­prze­czam. Ale po­nie­waż wi­dzia­łeś naj­gor­sze uczyn­ki, czy też ich skut­ki, do ja­kich zdol­ny jest czło­wiek, a do te­go masz buj­ną wy­obraź­nię, to po­wiem ci jed­no: nie mu­sisz się mar­twić.


  – Dzię­ku­ję. – Dec­ker po­pa­trzył na ze­ga­rek. By­ło kil­ka mi­nut po dzie­wią­tej wie­czo­rem. – Czy Han­nah nie po­win­na być już w do­mu?


  – Po­win­na, ale znasz swo­ją cór­kę. Na wszyst­ko ma czas. Mam do niej za­dzwo­nić?


  – A od­bie­rze?


  – Pew­nie nie, zwłasz­cza je­śli aku­rat pro­wa­dzi… Za­raz… Chy­ba wła­śnie przy­je­cha­ła.


  Po chwi­li w drzwiach po­ja­wi­ła się ich cór­ka ob­ju­czo­na tak na oko dwu­to­no­wym ple­ca­kiem oraz dwie­ma pa­pie­ro­wy­mi tor­ba­mi z za­ku­pa­mi. Dec­ker ścią­gnął z niej ple­cak, a Ri­na wzię­ła tor­by.


  – Po co to wszyst­ko? – za­py­ta­ła.


  – Za­pro­si­łam kil­ka dziew­czyn na sza­bat, a oczy­wi­ście po­za mo­imi ciast­ka­mi nie ma­my w do­mu nic na­da­ją­ce­go się do je­dze­nia. Mam wy­jąć za­ku­py?


  – Ja to zro­bię – od­par­ła Ri­na. – Idź się przy­wi­tać z oj­cem. Mar­twił się o cie­bie.


  Han­nah po­pa­trzy­ła na ze­ga­rek.


  – Prze­cież jest do­pie­ro dzie­sięć po dzie­wią­tej.


  – Wiem, że je­stem na­do­pie­kuń­czy – przy­znał Dec­ker. – Ale i tak się nie zmie­nię. I nie ma­my w do­mu nie­zdro­we­go je­dze­nia, bo je­śli jest, od ra­zu je zja­dam.


  – Wiem, ab­ba. I do­pó­ki za wszyst­ko pła­cisz, nie sprze­ci­wiam się. Ale mam do­pie­ro szes­na­ście lat i to, jak mo­gę się do­my­ślać, jed­na z nie­wie­lu chwil w mo­im ży­ciu, kie­dy mo­gę nie­zdro­wo się od­ży­wiać, nie mu­sząc mar­twić się o to, że przy­ty­ję. Kie­dy pa­trzę na cie­bie i na Cin­dy, to wiem, że nie za­wsze bę­dę ta­ka szczu­pła.


  – A co ci się nie po­do­ba w Cin­dy? Jest cał­kiem nor­mal­na.


  – Tak jak ja ma ten­den­cję do ty­cia i mu­si ob­se­syj­nie pil­no­wać wa­gi. Nie je­stem jesz­cze na tym eta­pie co ona, ale prę­dzej czy póź­niej do­pad­nie mnie mój me­ta­bo­lizm.


  Dec­ker po­kle­pał się po brzu­chu.


  – A co w ta­kim ra­zie nie po­do­ba ci się we mnie?


  – Wszyst­ko mi się w to­bie po­do­ba, ab­ba. Wy­glą­dasz świet­nie jak na… – Han­nah prze­rwa­ła rap­tow­nie. O ma­ło nie po­wie­dzia­ła „jak na swój wiek”. Po­ca­ło­wa­ła go w po­li­czek. – Mam na­dzie­ję, że mój mąż bę­dzie rów­nie przy­stoj­ny jak ty.


  Dec­ker nie zdo­łał po­wstrzy­mać uśmie­chu.


  – Dzię­ku­ję, ale na pew­no bę­dzie o wie­le przy­stoj­niej­szy ode mnie.


  – To nie­moż­li­we. Nikt nie jest ta­ki przy­stoj­ny jak ty, a z wy­jąt­kiem ko­szy­ka­rzy nikt nie jest ta­ki wy­so­ki. Ale wy­so­kie dziew­czy­ny ma­ją prze­chla­pa­ne. Mu­si­my no­sić bu­ty na pła­skim ob­ca­sie, bo ina­czej by­ły­by­śmy wyż­sze od więk­szo­ści osób w kla­sie.


  – Nie je­steś aż tak wy­so­ka.


  – Mó­wisz tak tyl­ko dla­te­go, że dla cie­bie wszy­scy są ni­scy. Prze­ro­słam już Cin­dy, a ona ma metr sie­dem­dzie­siąt pięć.


  – Na­wet je­śli ją prze­ro­słaś, to tyl­ko tro­chę. Po­za tym wie­lu chło­pa­ków ma po­wy­żej me­tra sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu.


  – Tak, ale ża­den z nich nie jest Ży­dem.


  – Ja je­stem Ży­dem.


  – Ża­den z nich nie jest Ży­dem, któ­ry cho­dzi ze mną do szko­ły.


  Spodo­ba­ło mu się to, bo ozna­cza­ło, że do­pie­ro w col­le­ge’u znaj­dzie so­bie chło­pa­ka. Han­nah do­strze­gła ni­kły uśmiech na je­go twa­rzy.


  – Wca­le mi nie współ­czu­jesz.


  – Przy­kro mi, że odzie­dzi­czy­łaś po mnie wzrost.


  – To nie do koń­ca tak. – Wes­tchnę­ła. – Wszyst­ko ma swo­je wa­dy i za­le­ty. Kie­dy je­steś wy­so­ką i szczu­płą dziew­czy­ną, i jesz­cze na do­da­tek faj­nie się ubie­rasz, wszy­scy my­ślą, że chcesz być mo­del­ką i masz sia­no w gło­wie.


  – Je­stem pe­wien, że przy­ja­ciół­ki ci bar­dzo współ­czu­ją z te­go po­wo­du.


  – Aku­rat te­raz nie roz­ma­wiam z przy­ja­ciół­ka­mi, tyl­ko z to­bą. – Han­nah prze­nio­sła wzrok na stół. – Sma­ko­wa­ły ci mo­je ciast­ka?


  – Aż za bar­dzo. To wła­śnie dla­te­go nie to­le­ru­ję nie­zdro­we­go je­dze­nia w tym do­mu.


  – Ciesz się tym, ab­ba, pó­ki mo­żesz – od­par­ła Han­nah. – Ży­cie jest krót­kie. Nie tak jak ty.


  Za­czę­ło się od ci­chut­kie­go dzwo­nie­nia prze­bi­ja­ją­ce­go się przez sen. Do­pie­ro po chwi­li Ri­na uświa­do­mi­ła so­bie, że to dzwo­nek te­le­fo­nu.


  – Mu­szę roz­ma­wiać z sze­fem – usły­sza­ła w słu­chaw­ce mo­no­ton­ny głos Mar­ge Dunn.


  Spoj­rza­ła na mę­ża. Nie zmie­nił po­zy­cji, od­kąd za­snął czte­ry go­dzi­ny te­mu. Bu­dzik na sto­li­ku noc­nym wska­zy­wał trze­cią. Pe­ter był po­rucz­ni­kiem, więc nie­czę­sto bu­dzo­no go w środ­ku no­cy. W West Val­ley mor­der­stwa na­le­ża­ły do rzad­ko­ści, ale gdy już do nich do­cho­dzi­ło, za­zwy­czaj by­ły wy­jąt­ko­wo okrut­ne. O tej po­rze zaj­mo­wa­li się ni­mi jed­nak pod­wład­ni Pe­te­ra z eli­tar­ne­go wy­dzia­łu za­bójstw. Nie wy­ma­ga­ły bu­dze­nia sze­fa o trze­ciej nad ra­nem.


  Co in­ne­go, je­śli za mor­der­stwem kry­ła się ja­kaś sen­sa­cyj­na hi­sto­ria.


  Ri­na po­tar­ła rę­kę po­kry­tą gę­sią skór­ką, a po­tem de­li­kat­nie po­trzą­snę­ła ra­mie­niem mę­ża.


  – To Mar­ge.


  Dec­ker wy­pro­sto­wał się rap­tow­nie na łóż­ku i prze­jął od Ri­ny słu­chaw­kę.


  – Co jest? – za­py­tał za­spa­nym gło­sem.


  – Wie­lo­krot­ne mor­der­stwo.


  – A niech to…


  – Na ra­zie ma­my czte­ry ofia­ry śmier­tel­ne i jed­ne­go po­waż­nie ran­ne­go. To syn pa­ry, któ­ra zo­sta­ła za­mor­do­wa­na. Jest w dro­dze do szpi­ta­la Świę­te­go Jó­ze­fa. Zo­stał po­strze­lo­ny, ale praw­do­po­dob­nie prze­ży­je.


  Dec­ker wstał, wło­żył ko­szu­lę i za­czął ją za­pi­nać.


  – Kim są ofia­ry? – za­py­tał.


  – Co ty na to, je­śli ci po­wiem, że to Guy i Gil­liam Kaf­fey­owie? Wiesz, ci od Kaf­fey In­du­stries.


  Dec­ker wcią­gnął gwał­tow­nie po­wie­trze. Guy i je­go młod­szy brat Ma­ce by­li wła­ści­cie­la­mi więk­szo­ści cen­trów han­dlo­wych w po­łu­dnio­wej Ka­li­for­nii.


  – Gdzie to się sta­ło?


  – Na Ran­czu Ko­jo­ta.


  – Ktoś się tam wła­mał? – Pod­trzy­mu­jąc te­le­fon bro­dą, za­czął wkła­dać spodnie. – My­śla­łem, że to miej­sce jest praw­dzi­wą twier­dzą.


  – Te­go nie wiem, ale to ogrom­ny te­ren, trzy­dzie­ści hek­ta­rów gra­ni­czą­cych z gó­ra­mi, na­wet już nie wspo­mi­na­jąc o kom­plek­sie bu­dyn­ków. Tak na­praw­dę jest to od­dziel­ne mia­sto.


  Dec­ker przy­po­mniał so­bie ar­ty­kuł o ran­czu, któ­ry za­miesz­czo­no w jed­nym z pism. Głów­ny bu­dy­nek był tak ogrom­ny, że bez pro­ble­mu mógł­by słu­żyć za cen­trum kon­gre­so­we. Oprócz te­go na ran­czu znaj­do­wa­ły się oczy­wi­ście ba­sen, ja­cuz­zi i kort te­ni­so­wy. A tak­że psiar­nia, ma­neż o wiel­ko­ści wy­star­cza­ją­cej do roz­gry­wa­nia za­wo­dów jeź­dziec­kich, staj­nia z dzie­się­cio­ma bok­sa­mi dla ko­ni pa­ni do­mu, lą­do­wi­sko dla sa­mo­lo­tów, a do te­go pry­wat­ny zjazd z au­to­stra­dy. Ja­kiś rok te­mu Guy Kaf­fey zło­żył ofer­tę kup­na Los An­ge­les Ga­la­xy po tym, gdy do dru­ży­ny do­łą­czył Da­vid Bec­kham, jed­nak osta­tecz­nie do trans­ak­cji nie do­szło.


  Z te­go, co Dec­ker pa­mię­tał, mał­żeń­stwo mia­ło dwóch sy­nów. Za­sta­na­wiał się, któ­ry z nich zo­stał po­strze­lo­ny.


  – A co z ochro­nia­rza­mi? – za­py­tał.


  – Zna­leź­li­śmy dwóch w war­tow­ni przy bra­mie wjaz­do­wej. Obaj zo­sta­li za­bi­ci – od­po­wie­dzia­ła Mar­ge. – Cią­gle prze­cze­su­je­my te­ren. Tam jest chy­ba z dzie­sięć bu­dyn­ków. Moż­li­we, że to nie wszyst­kie ofia­ry. Kie­dy przy­je­dziesz?


  – Za ja­kieś dzie­sięć mi­nut. Kto jest na miej­scu?


  – Kil­ka ra­dio­wo­zów. Oli­ver za­wia­do­mił Strap­pa. Tyl­ko pa­trzeć, jak zja­dą się me­dia.


  – Za­bez­piecz te­ren. Nie chcę żad­nych dzien­ni­ka­rzy na miej­scu zbrod­ni.


  – Do­bra. Na ra­zie.


  Dec­ker roz­łą­czył się i spo­rzą­dził w my­ślach li­stę rze­czy, któ­rych bę­dzie po­trze­bo­wał: no­tes i dłu­go­pi­sy, rę­ka­wicz­ki, to­reb­ki na do­wo­dy, ma­ski na twarz, szkło po­więk­sza­ją­ce, wy­kry­wacz me­ta­lu, wa­ze­li­na i ad­vil. Ten ostat­ni bez związ­ku z pra­cą do­cho­dze­nio­wą, po pro­stu strasz­nie bo­la­ła go gło­wa. Ani chy­bi przez to, że wy­rwa­no go z głę­bo­kie­go snu.


  – Co się sta­ło? – za­py­ta­ła Ri­na.


  – Wie­lo­krot­ne mor­der­stwo na Ran­czu Ko­jo­ta.


  Wy­pro­sto­wa­ła się rap­tow­nie.


  – Na po­sia­dło­ści Kaf­fey­ów?


  – Zga­dza się. Nie mam naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że na miej­scu za­sta­nę nie­zły baj­zel.


  – To strasz­ne!


  – To bę­dzie lo­gi­stycz­ny kosz­mar. Te­ren ma ja­kieś trzy­dzie­ści hek­ta­rów, więc nie ma mo­wy, że­by go od­gro­dzić.


  – Wiem, jest ogrom­ny. Ja­kiś rok te­mu udo­stęp­ni­li po­sia­dłość na im­pre­zę cha­ry­ta­tyw­ną. Sły­sza­łam, że są tam wspa­nia­łe ogro­dy. Chcia­łam je­chać, ale aku­rat coś mi wy­pa­dło.


  – Chy­ba już nie bę­dziesz mia­ła oka­zji. – Dec­ker otwo­rzył szaf­kę na broń, wy­jął z niej be­ret­tę i wło­żył do ka­bu­ry na­ra­mien­nej. – Prze­pra­szam, że to po­wie­dzia­łem. Per­spek­ty­wa spo­tka­nia z me­dia­mi do­pro­wa­dza mnie do sza­łu.


  – Na­praw­dę dzien­ni­ka­rze po­ja­wią się tam o trze­ciej pięt­na­ście nad ra­nem?


  – Na tym świe­cie pew­ne są tyl­ko trzy rze­czy: śmierć, po­dat­ki i wia­do­mo­ści. – Cmok­nął żo­nę w czu­bek gło­wy. – Ko­cham cię.


  – Ja cie­bie też. – Ri­na wes­tchnę­ła. – To na­praw­dę smut­ne, że pie­nią­dze za­wsze przy­cią­ga­ją pi­jaw­ki, oszu­stów i zwy­czaj­nych ło­trów. – Po­trzą­snę­ła gło­wą. – Nie wiem, czy moż­na być zbyt szczu­płym, ale na pew­no moż­na być zbyt bo­ga­tym.


  Je­dy­ną za­le­tą tak wcze­sne­go wsta­wa­nia by­ło to, że uni­ka­ło się kor­ków. Dec­ker mknął pu­sty­mi uli­ca­mi, mrocz­ny­mi i za­mglo­ny­mi, tyl­ko od cza­su do cza­su roz­świe­tlo­ny­mi la­tar­nia­mi. Au­to­stra­da by­ła upior­ną, bez­kre­sną czar­ną szo­są nik­ną­cą we mgle. W 1994 ro­ku So­uth­land na­wie­dzi­ło trzę­sie­nie zie­mi, strasz­li­wy pół­to­ra­mi­nu­to­wy dzień są­du, pod­czas któ­re­go za­wa­li­ły się bu­dyn­ki i be­to­no­we wia­duk­ty na au­to­stra­dach. Gdy­by do wstrzą­sów do­szło tro­chę póź­niej, w cza­sie po­ran­nych go­dzin szczy­tu, licz­ba ofiar się­gnę­ła­by dzie­siąt­ków ty­się­cy, nie le­d­wie set­ki.


  Zjazd z au­to­stra­dy blo­ko­wa­ły dwa ra­dio­wo­zy. Dec­ker po­ka­zał po­li­cjan­tom od­zna­kę i cier­pli­wie od­cze­kał kil­ka mi­nut, aż wy­co­fa­li się, że­by mógł prze­je­chać. Je­den z funk­cjo­na­riu­szy wy­tłu­ma­czył mu, jak do­je­chać na ran­czo. Żad­na fi­lo­zo­fia, dro­ga ni­g­dzie się nie roz­wi­dla­ła. Prze­je­chał ja­kieś pół­to­ra ki­lo­me­tra po­lną dro­gą, za­nim przed je­go ocza­mi wy­rósł głów­ny bu­dy­nek po­sia­dło­ści. Przy­po­mi­nał mor­skie­go po­two­ra, któ­ry wy­pły­nął na po­wierzch­nię, by za­czerp­nąć po­wie­trza. Na ze­wnątrz pa­li­ły się re­flek­to­ry ekip te­le­wi­zyj­nych. Nie­mal każ­da szcze­li­na i szpa­ra by­ła rzę­si­ście oświe­tlo­na, co nada­wa­ło ca­łe­mu miej­scu wy­gląd par­ku roz­ryw­ki.


  Re­zy­den­cję utrzy­ma­no w sty­lu hisz­pań­skim, dzię­ki cze­mu na swój spo­sób har­mo­ni­zo­wa­ła z oto­cze­niem. Mia­ła trzy kon­dy­gna­cje, spa­lo­ną przez słoń­ce fa­sa­dę z licz­ny­mi sztu­ka­te­ria­mi, bal­ko­ny z drew­nia­ny­mi po­rę­cza­mi, okna wi­tra­żo­we i po­kry­ty czer­wo­ną da­chów­ką dach. Bu­dy­nek wzno­sił się na wzgó­rzu. Za nim roz­cią­ga­ły się ogrom­ne po­ła­cie zie­mi i gó­ry.


  Ja­kieś dwie­ście me­trów da­lej znaj­do­wał się par­king, na któ­rym sta­ło kil­ka ra­dio­wo­zów, fur­go­net­ka z biu­ra ko­ro­ne­ra, wo­zy trans­mi­syj­ne ze ster­czą­cy­mi an­te­na­mi, va­ny tech­ni­ków kry­mi­na­li­sty­ki i osiem nie­ozna­ko­wa­nych po­jaz­dów, a mi­mo to wciąż jesz­cze by­ły wol­ne miej­sca. Eki­py te­le­wi­zyj­ne już wzię­ły się do ro­bo­ty. Każ­da z nich mia­ła wła­sne oświe­tle­nie, ka­me­rzy­stów i dźwię­kow­ców, pro­du­cen­tów i oczy­wi­ście ży­wio­ło­wych re­por­te­rów cze­ka­ją­cych na swo­je pięć mi­nut. Wszy­scy chcie­li być jak naj­bli­żej miej­sca zbrod­ni, ale żół­te ta­śmy, pa­choł­ki i po­li­cjan­ci w mun­du­rach trzy­ma­li ich na dy­stans.


  Dec­ker po­ka­zał po­li­cjan­tom od­zna­kę, po­chy­lił się, by przejść pod ta­śmą, i ru­szył w kie­run­ku wej­ścia, mi­ja­jąc pie­czo­ło­wi­cie przy­strzy­żo­ne ży­wo­pło­ty z buksz­pa­nu od­dzie­la­ją­ce ko­lej­ne czę­ści ogro­du. Za­uwa­żył ró­że, iry­sy, żon­ki­le, li­lie, za­wil­ce, da­lie, cy­nie i dzie­siąt­ki in­nych kwia­tów, któ­rych nie roz­po­zna­wał. Gdzieś nie­da­le­ko mu­sia­ły ro­snąć gar­de­nie i krze­wy ce­strum noc­tur­num o za­bój­czym słod­kom­dlą­cym za­pa­chu. Ka­mien­ny chod­nik biegł mię­dzy rzę­da­mi kwit­ną­cych cy­tru­sów. Dec­ker do­szedł do wnio­sku, że to drze­wa cy­try­no­we.


  Drzwi strze­gło dwóch po­li­cjan­tów. Roz­po­zna­li go i da­li znak, że­by wszedł. We­wnątrz pa­li­ły się wszyst­kie świa­tła. Hol wej­ścio­wy przy­po­mi­nał sa­lę ba­lo­wą w hisz­pań­skim zam­ku. Pod­ło­gę wy­ko­na­no z gru­bych sta­rych de­sek o tak nie­re­gu­lar­nym usło­je­niu, że mu­sia­ły być praw­dzi­we. Su­fit prze­ci­na­ły ma­syw­ne rzeź­bio­ne bel­ki. Ścia­ny zdo­bi­ły zło­ce­nia i ogrom­ne go­be­li­ny. Dec­ker naj­pew­niej od­dał­by się kon­tem­plo­wa­niu te­go wszyst­kie­go, za­chwy­co­ny ogro­mem i pięk­nem po­miesz­cze­nia, gdy­by nie na­po­tkał spoj­rze­nia po­li­cjan­ta w mun­du­rze, któ­ry wska­zał mu dal­szą dro­gę.


  Po­ko­naw­szy kil­ka schod­ków, wszedł do wy­so­kie­go sa­lo­nu z su­fi­tem z po­ma­lo­wa­ny­mi bel­ka­mi. Na pod­ło­dze do­strzegł ta­kie sa­me de­ski jak w ho­lu, ty­le że przy­kry­wa­ły je dzie­siąt­ki chod­nicz­ków ple­mie­nia Na­va­jo, któ­re spra­wia­ły wra­że­nie au­ten­tycz­nych. Ko­lej­ne zło­ce­nia, ko­lej­ne go­be­li­ny na ścia­nach, a wraz z ni­mi ogrom­ne ob­ra­zy przed­sta­wia­ją­ce krwa­we bi­twy. Ume­blo­wa­nie po­ko­ju sta­no­wi­ły gi­gan­tycz­ne ka­na­py, krze­sła i sto­ły. Z Dec­ke­ra był ka­wał chło­pa – metr dzie­więć­dzie­siąt czte­ry wzro­stu, po­nad sto ki­lo­gra­mów wa­gi – jed­nak ogrom te­go wszyst­kie­go spra­wił, że na­gle po­czuł się ma­lut­ki.


  – Ten dom jest więk­szy od mo­je­go col­le­ge’u.


  To po­wie­dział Scott Oli­ver, jed­ne­go z pod­le­ga­ją­cych Dec­ke­ro­wi de­tek­ty­wów z wy­dzia­łu za­bójstw. Jak na swo­je bli­sko sześć­dzie­siąt lat cał­kiem nie­źle się trzy­mał, przy­naj­mniej z wy­glą­du. Za­wdzię­czał to zdro­wej ce­rze i re­gu­lar­ne­mu sto­so­wa­niu czar­nej far­by do wło­sów. Mi­mo że do­cho­dzi­ła czwar­ta ra­no, Oli­ver był ubra­ny jak dy­rek­tor ge­ne­ral­ny na ze­bra­niu za­rzą­du: czar­ny gar­ni­tur w prąż­ki, czer­wo­ny kra­wat oraz wy­kroch­ma­lo­na i wy­pra­so­wa­na bia­ła ko­szu­la.


  – To był zwy­czaj­ny col­le­ge, ale z wiel­kim kam­pu­sem – do­dał.


  – Wiesz, ile to ma me­trów?


  – Pew­nie ja­kieś sto ty­się­cy.


  – O ra­ny, to jest… – Dec­ker prze­rwał w pół sło­wa. Cho­ciaż przy każ­dych drzwiach stał mun­du­ro­wy, na pod­ło­dze ani na me­blach nie za­uwa­żył ozna­czeń miej­sca zbrod­ni. W po­ko­ju nie by­ło rów­nież tech­ni­ków kry­mi­na­li­sty­ki.


  – Gdzie do­szło do mor­derstw?


  – W bi­blio­te­ce.


  – Jak do niej dojść?


  – Po­cze­kaj – od­parł Oli­ver. – Mam tu gdzieś plan do­mu.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  La­bi­rynt ko­ry­ta­rzy z pew­no­ścią uda­rem­nił­by uciecz­kę każ­de­mu wła­my­wa­czo­wi. Mi­mo pla­nu Oli­ver i tak kil­ka ra­zy po­my­lił dro­gę.


  – Mar­ge mó­wi­ła, że ma­my czte­ry cia­ła – za­ga­ił Dec­ker.


  – Ak­tu­al­nie pięć. Kaf­fey­owie, po­ko­jów­ka i dwóch ochro­nia­rzy.


  – O w mor­dę! Coś zgi­nę­ło? Są ja­kieś śla­dy ra­bun­ku?


  – Nic, co by się rzu­ca­ło w oczy. – Szli da­lej nie­koń­czą­cy­mi się ko­ry­ta­rza­mi. – Ale na sto pro­cent spraw­ców by­ło kil­ku. Ten, kto to zro­bił, mu­siał mieć plan i lu­dzi do po­mo­cy. Na pew­no ko­goś stąd.


  – Kto nas we­zwał? Ran­ny syn?


  – Nie wiem. Kie­dy tu przy­je­cha­li­śmy, wła­śnie ła­do­wa­no go do ka­ret­ki.


  – Kie­dy mo­gło dojść do strze­la­ni­ny?


  – Na ra­zie nie wie­my nic pew­ne­go, ale na­stą­pi­ło już stę­że­nie po­śmiert­ne.


  – Czy­li co naj­mniej czte­ry go­dzi­ny te­mu – sko­men­to­wał Dec­ker. – Mo­że ana­li­za za­war­to­ści żo­łąd­ków po­wie nam coś wię­cej. Kto przy­je­chał z tru­piar­ni?


  – Dwóch śled­czych i za­stęp­ca ko­ro­ne­ra. Skręć w pra­wo. Bi­blio­te­ka po­win­na być za ty­mi po­dwój­ny­mi drzwia­mi.


  Po wej­ściu do środ­ka Dec­ke­ro­wi za­krę­ci­ło się w gło­wie. Nie tyl­ko z po­wo­du ogrom­nych roz­mia­rów po­miesz­cze­nia, lecz rów­nież dla­te­go, że by­ło cał­ko­wi­cie po­zba­wio­ne ką­tów. Bi­blio­te­ka mia­ła kształt ro­tun­dy zwień­czo­nej ko­pu­łą ze sta­li i szkła. Na po­kry­tych bo­aze­rią z orze­cha za­okrą­glo­nych ścia­nach wi­sia­ły się­ga­ją­ce od pod­ło­gi do su­fi­tu go­be­li­ny przed­sta­wia­ją­ce mi­to­lo­gicz­ne stwo­ry ha­sa­ją­ce po la­sach. Mię­dzy ni­mi sta­ły re­ga­ły z książ­ka­mi. Ko­mi­nek był tak wiel­ki, że zda­wa­ło się, iż po­mie­ści mo­rze ognia, a pod­ło­gę za­ście­ła­ły za­byt­ko­we dy­wa­ny. Znaj­do­wa­ło się tu mnó­stwo me­bli: so­fy, dwu­oso­bo­we ka­na­py, sto­ły, krze­sła, dwa for­te­pia­ny i nie­zli­czo­ne lam­py.


  Miej­sce zbrod­ni su­ge­ro­wa­ło, że do­szło tu do tra­ge­dii w dwóch ak­tach. Akt pierw­szy ro­ze­grał się w po­bli­żu ko­min­ka, akt dru­gi przed go­be­li­nem uka­zu­ją­cym gor­go­nę po­że­ra­ją­cą mło­de­go wład­cę.


  Oli­ver wy­ce­lo­wał pal­cem w miej­sce, gdzie ro­ze­grał się akt pierw­szy.


  – Gil­liam Kaf­fey sie­dzia­ła przed ko­min­kiem, czy­ta­jąc książ­kę i po­pi­ja­jąc wi­no. Oj­ciec i syn na­to­miast roz­ma­wia­li, sie­dząc w tych fo­te­lach klu­bo­wych.


  Wska­zał dwa fo­te­le z brą­zo­wej skó­ry, przy któ­rych sta­ła Mar­ge Dunn. Wła­śnie mó­wi­ła coś z oży­wie­niem do jed­ne­go ze śled­czych z biu­ra ko­ro­ne­ra ubra­ne­go w stan­dar­do­wą czar­ną kurt­kę z żół­tym na­pi­sem na ple­cach. Wi­dząc Dec­ke­ra i Oli­ve­ra, przy­wo­ła­ła ich ski­nie­niem dło­ni w rę­ka­wicz­ce. W ostat­nich mie­sią­cach za­pusz­cza­ła wło­sy, za­pew­ne na proś­bę swe­go no­we­go fa­ce­ta, Wil­la Bar­ne­sa. Mia­ła na so­bie be­żo­we spodnie, bia­łą bluz­kę i ciem­no­brą­zo­wy swe­ter zro­bio­ny ście­giem war­ko­czo­wym, a na no­gach bu­ty na gu­mo­wych po­de­szwach.


  Dec­ker z Oli­ve­rem po­de­szli do miej­sca zbrod­ni.


  Guy Kaf­fey le­żał na ple­cach w ka­łu­ży krwi. W klat­ce pier­sio­wej miał zio­ną­cą dziu­rę. Tkan­ka i ko­ści po­kry­wa­ły twarz de­na­ta oraz je­go rę­ce i no­gi. To, co nie zna­la­zło się na pod­ło­dze, po­kry­ło więk­szą część go­be­li­nu, w nie­za­mie­rzo­ny spo­sób do­da­jąc au­ten­tycz­no­ści wi­ze­run­ko­wi nie­szczę­sne­go chło­pa­ka i gor­go­ny.


  – Dla lep­szej orien­ta­cji. – Mar­ge wy­ję­ła z kie­sze­ni plan do­mu i roz­ło­ży­ła go. – To jest dom, a my je­ste­śmy… tu­taj.


  Dec­ker wy­cią­gnął no­tes i ro­zej­rzał się po po­zba­wio­nym okien po­ko­ju. Kie­dy sko­men­to­wał to ostat­nie, Mar­ge od­par­ła:


  – Po­ko­jów­ka, któ­ra prze­ży­ła, po­wie­dzia­ła mi, że zgro­ma­dzo­ne tu dzie­ła sztu­ki są zbyt sta­re, że­by na­ra­żać je na dzia­ła­nie pro­mie­ni sło­necz­nych.


  – Więc nie tyl­ko syn prze­żył atak? – za­py­tał Dec­ker.


  – Nie, ona zja­wi­ła się tu po wszyst­kim i od­kry­ła cia­ła – wy­ja­śni­ła Mar­ge. – Na­zy­wa się Ana Men­dez. Ka­za­łam jej cze­kać w jed­nym z po­koi. Pil­nu­je jej je­den z na­szych lu­dzi.


  – Mu­si­my prze­słu­chać rów­nież ogrod­ni­ka i sta­jen­ne­go – włą­czył się Oli­ver. – Ich też trzy­ma­my pod stra­żą.


  – I też w od­dziel­nych po­ko­jach – do­da­ła Mar­ge.


  – Ogrod­nik to Pa­co Al­ba­nez. Fa­cet ma ja­kieś pięć­dzie­siąt pięć lat, a pra­cu­je tu od trzech – po­wie­dział Oli­ver, pa­trząc w swo­je no­tat­ki. – Sta­jen­ny to Ri­ley Karns. Oko­ło trzy­dziest­ki. Nie wiem, od jak daw­na tu pra­cu­je.


  – A kto do nas za­dzwo­nił? – za­py­tał Dec­ker.


  – Jesz­cze nie wie­my – od­par­ła Mar­ge. – Po­ko­jów­ka twier­dzi, że ktoś za­dzwo­nił do ochro­nia­rza, któ­ry miał wol­ne. Być mo­że to on nas po­wia­do­mił.


  – To wła­śnie ta po­ko­jów­ka zna­la­zła na pod­ło­dze sy­na – uzu­peł­nił Oli­ver. – My­śla­ła, że on też nie ży­je.


  – Jak się na­zy­wa ten ochro­niarz, któ­ry praw­do­po­dob­nie do nas dzwo­nił? – za­py­tał Dec­ker.


  – Piet Kot­sky – od­rze­kła Mar­ge. – Roz­ma­wia­łam z nim przez te­le­fon. Je­dzie z Palm Springs. Ochro­nia­rze tu­taj nie miesz­ka­ją. Ma­ją dwu­dzie­stocz­te­ro­go­dzin­ne dy­żu­ry, w su­mie jest ich ośmiu. Pra­cu­ją po czte­rech: dwóch w głów­nym bu­dyn­ku i dwóch w war­tow­ni przy głów­nej bra­mie. Ci dwaj ostat­ni nie ży­ją. Strza­ły w gło­wę i klat­kę pier­sio­wą. Ka­me­ry te­le­wi­zji prze­my­sło­wej i ca­ły sprzęt znisz­czo­no.


  – Jak się na­zy­wa­li? – za­py­tał Dec­ker.


  – Kot­sky nie wie­dział, kto pra­co­wał na tej zmia­nie, ale twier­dzi, że bez pro­ble­mu zi­den­ty­fi­ku­je cia­ła.


  – A co z ochro­nia­rza­mi z głów­ne­go bu­dyn­ku?


  – Znik­nę­li.


  – Więc ma­my dwóch ochro­nia­rzy za­bi­tych i dwóch za­gi­nio­nych. – Gdy Mar­ge i Oli­ver ski­nę­li gło­wa­mi, py­tał da­lej: – Gdzie za­bi­to po­ko­jów­kę?


  – W sy­pial­ni na do­le.


  – A ja­kim cu­dem Anie Men­dez uda­ło się nie za­li­czyć kul­ki?


  – Mia­ła wol­ne – wy­ja­śnił Oli­ver. – Wró­ci­ła na ran­czo oko­ło pierw­szej w no­cy.


  – W ja­ki spo­sób? Nie do­jeż­dża­ją tu au­to­bu­sy.


  – Ma sa­mo­chód.


  – Nie zdzi­wi­ła się, że przy głów­nej bra­mie nie ma ochro­nia­rzy?


  – Sko­rzy­sta­ła z tyl­ne­go wjaz­du dla służ­by. Tam nie ma ochro­nia­rzy, a bra­ma otwie­ra­na jest na kar­tę. Ana wje­cha­ła, za­par­ko­wa­ła i po­szła do sy­pial­ni po­ko­jó­wek. Zo­ba­czy­ła cia­ło ko­le­żan­ki i za­czę­ła krzy­czeć. Nie ma­my cał­ko­wi­tej pew­no­ści, co by­ło da­lej. Praw­do­po­dob­nie po­bie­gła na gó­rę i zna­la­zła po­zo­sta­łe cia­ła.


  – Po­bie­gła na gó­rę, cho­ciaż mor­der­cy mo­gli być cią­gle w do­mu? – zdzi­wił się Dec­ker.


  – Jej ze­zna­nia są tro­chę nie­spój­ne. Kie­dy zo­ba­czy­ła cia­ła, za­dzwo­ni­ła do Kot­sky’ego, a on we­zwał nas… A przy­naj­mniej tak mi się wy­da­je.


  – Po­roz­ma­wiam z nią. Mó­wi po hisz­pań­sku, praw­da?


  – Tak, ale nie­źle też so­bie ra­dzi z an­giel­skim.


  – Wra­ca­jąc do ochro­nia­rzy. Wie­cie, kto im usta­lał gra­fik?


  – Nie­ja­ki Nep­tu­ne Bra­dy, szef ochro­ny Kaf­fey­ów. Ma tu­taj bun­ga­low, ale kil­ka dni te­mu wy­je­chał do cho­re­go oj­ca w Oakland.


  – Czy ktoś się z nim kon­tak­to­wał?


  – Kot­sky do nie­go dzwo­nił. Po­wie­dział nam, że Bra­dy wy­na­jął sa­mo­lot i nie­dłu­go po­wi­nien tu być. – Mar­ge prze­rwa­ła na chwi­lę. – Zaj­rze­li­śmy do je­go bun­ga­lo­wu, że­by się upew­nić, czy nie ma tam ko­lej­ne­go cia­ła. Nie ro­bi­łam prze­szu­ka­nia. Nie ma­my na­ka­zu.


  – Po­trzeb­ny nam bę­dzie, je­śli Bra­dy od­mó­wi współ­pra­cy. – Dec­ker ro­zej­rzał się po po­ko­ju. – Ja­kieś po­my­sły na te­mat prze­bie­gu zda­rzeń?


  – Jak już mó­wi­łem, Gil­liam sie­dzia­ła przed ko­min­kiem, po­pi­ja­jąc wi­no i czy­ta­jąc – od­parł Oli­ver. – Uwa­ża­my z Mar­ge, że ją za­ła­twi­li ja­ko pierw­szą. Osu­nę­ła się na ka­na­pę, książ­ka wy­pa­dła jej z rę­ki. Le­ży obok niej, ca­ła we krwi. Sam zo­bacz.


  Dec­ker pod­szedł do ko­min­ka. Na ka­na­pie le­ża­ło cia­ło pięk­nej ko­bie­ty z otwar­ty­mi nie­bie­ski­mi ocza­mi i ja­sny­mi wło­sa­mi po­kry­ty­mi za­schnię­tą krwią. Gil­liam Kaf­fey zo­sta­ła nie­mal prze­cię­ta na pół wy­strza­ła­mi ze strzel­by. Wi­dok był tak okrop­ny, że Dec­ker od­ru­cho­wo od­wró­cił wzrok. Ni­g­dy się do te­go nie przy­zwy­czai.


  – Ale jat­ka – sko­men­to­wał. – Mu­si­my zro­bić du­żo zdjęć, bo mo­że­my nie dać ra­dy za­pa­mię­tać wszyst­kie­go.


  – Wtar­gnię­cie ko­goś do po­ko­ju mu­sia­ło przy­cią­gnąć uwa­gę oj­ca i sy­na – cią­gnę­ła Mar­ge. – Obaj zgi­nę­li w na­stęp­nej ko­lej­no­ści.


  – Kaf­fey­owie mie­li dwóch sy­nów – włą­czył się Oli­ver. – Po­strze­lo­ny zo­stał star­szy, Gil.


  – Czy ma ja­kichś krew­nych, któ­rych trze­ba za­wia­do­mić? – za­py­tał Dec­ker.


  – Pra­cu­je­my nad tym – od­parł Oli­ver. – Jak do­tąd nikt nie dzwo­nił na po­li­cję, że­by o nie­go za­py­tać.


  – A co z młod­szym bra­tem?


  – Piet Kot­sky po­wie­dział mi, że ma na imię Grant i miesz­ka w No­wym Jor­ku – od­par­ła Mar­ge. – Po­dob­nie jak Ma­ce Kaf­fey. Guy był je­go star­szym bra­tem.


  – To ten, któ­ry pro­wa­dził z nim fir­mę – uści­ślił Oli­ver. – Obaj zo­sta­li po­wia­do­mie­ni.


  – Przez ko­go? Kot­sky’ego? Bra­dy’ego?


  Mar­ge i Oli­ver wzru­szy­li ra­mio­na­mi.


  – Wra­ca­jąc do miej­sca zbrod­ni – po­wie­dział Dec­ker. – Co, wa­szym zda­niem, mo­gli ro­bić Guy i Gil?


  – Na przy­kład oma­wiać in­te­re­sy – od­parł Oli­ver. – Ty­le że nie zna­leź­li­śmy przy nich żad­nych do­ku­men­tów.


  – Guy Kaf­fey praw­do­po­dob­nie wstał, że­by zo­ba­czyć, co się sta­ło z żo­ną – do­da­ła Mar­ge. – I wte­dy po­wa­lił go strzał. Syn był nie­co szyb­szy i za­czął ucie­kać. Ku­le do­się­gły go przy drzwiach.


  – I spraw­cy nie spraw­dzi­li, czy na pew­no nie ży­je?


  Mar­ge wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Mo­że ktoś ich wy­stra­szył i ucie­kli.


  – W tym po­ko­ju jest dwo­je, tro­je… sze­ścio­ro drzwi – po­li­czył Dec­ker. – Spraw­ców mu­sia­ło być kil­ku. Każ­dy z nich mógł wejść in­ny­mi drzwia­mi. Co ta­kie­go mu­sia­ło­by się wy­da­rzyć, że­by ban­da mor­der­ców ucie­kła z ran­cza, nie upew­niw­szy się, że wszyst­kich za­bi­ła?


  Tym ra­zem to Oli­ver wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Mo­że włą­czył się alarm, cho­ciaż te­go jesz­cze nie wie­my. Mo­że usły­sze­li wra­ca­ją­cą po­ko­jów­kę. Ty­le że ona nie wi­dzia­ła, by kto­kol­wiek wy­cho­dził z do­mu.


  Dec­ker za­my­ślił się na chwi­lę.


  – Je­śli za­miast iść spać, mi­ło spę­dza­li czas w bi­blio­te­ce, pew­nie nie by­ło zbyt póź­no. Już po ko­la­cji, ale na ty­le wcze­śnie, że­by się jesz­cze na­pić. Czy­li naj­pew­niej oko­ło dzie­sią­tej, mo­że je­de­na­stej.


  – Oko­ło – zgo­dzi­ła się Mar­ge.


  – Ogrod­nik i sta­jen­ny by­li tu­taj, kie­dy przy­je­cha­li­ście, praw­da?


  – Tak.


  – Wspo­mi­na­li­ście, że tu miesz­ka­ją, praw­da?


  – W bun­ga­lo­wach na te­re­nie po­sia­dło­ści – spre­cy­zo­wał Oli­ver.


  – To skąd wie­dzie­li o mor­der­stwach? Ktoś ich obu­dził czy usły­sze­li huk wy­strza­łów…


  Obo­je śled­czy znów wzru­szy­li ra­mio­na­mi.


  – No nic, tro­chę tu za­ba­wi­my. – Dec­ker przez chwi­lę ma­so­wał bo­lą­cą gło­wę. – Niech tech­ni­cy, fo­to­gra­fo­wie i śled­czy z biu­ra ko­ro­ne­ra zaj­mą się na ra­zie bi­blio­te­ką. My ma­my do obej­rze­nia jesz­cze dwa in­ne miej­sca zbrod­ni i świad­ków do prze­słu­cha­nia. Gdzie po­zo­sta­łe cia­ła?


  Mar­ge po­ka­za­ła mu miej­sca zbrod­ni na swo­im pla­nie.


  – Też po­wi­nie­nem coś ta­kie­go mieć – za­uwa­żył Dec­ker.


  Oli­ver od­dał mu swój plan.


  – Za­ła­twię so­bie dru­gi.


  – Dzię­ki. Wy zba­da­cie po­zo­sta­łe miej­sca zbrod­ni, a ja po­ga­dam ze świad­ka­mi, zwłasz­cza z mó­wią­cy­mi po hisz­pań­sku. Zo­ba­czy­my, czy uda się nam usta­lić ra­my cza­so­we i prze­bieg wy­da­rzeń.


  – Nie­zły po­mysł – po­chwa­li­ła go Mar­ge. – Ana jest w tym po­ko­ju. – Po­ka­za­ła go na pla­nie. – Al­ba­nez tu­taj, a Karns tu­taj.


  Dec­ker za­zna­czył po­ko­je na swo­im pla­nie, a po­tem za­pi­sał na­zwi­ska w no­te­sie, przy­dzie­la­jąc każ­de­mu świad­ko­wi od­dziel­ną kart­kę. Sko­ro miał już swo­ich gra­czy, mógł za­cząć wy­peł­niać kar­tę wy­ni­ków.


  Ana Men­dez, zwi­nię­ta w kłę­bek na fo­te­lu, spra­wia­ła wra­że­nie, jak­by chcia­ła się gdzieś scho­wać. Zbli­ża­ła się do czter­dziest­ki, by­ła nie­wy­so­ka, po­ni­żej me­tra pięć­dzie­się­ciu. Ob­ra­zu do­peł­nia­ły brą­zo­wa­wa ce­ra, sze­ro­kie czo­ło, wy­sta­ją­ce ko­ści po­licz­ko­we, sze­ro­kie usta i okrą­głe ciem­ne oczy. Fry­zu­ra na pa­zia przy­wo­dzi­ła na myśl okno z czar­ny­mi za­sło­na­mi po bo­kach i lam­bre­ki­nem-grzyw­ką.


  Po­ko­jów­ka spa­ła, ale obu­dzi­ła się, kie­dy Dec­ker wszedł do po­ko­ju. Po­tar­ła po­wie­ki spuch­nię­te od pła­czu i zmru­ży­ła oczy pod wpły­wem ja­sne­go elek­trycz­ne­go świa­tła. Dec­ker za­uwa­żył brą­zo­we pla­my na jej far­tu­chu i przy­ka­zał so­bie w my­ślach, że­by od­dać go do spraw­dze­nia tech­ni­kom kry­mi­na­li­sty­ki.


  Po­pro­sił Anę Men­dez, by za­czę­ła od sa­me­go po­cząt­ku, opo­wie­dzia­ła mu więc swo­ją hi­sto­rię.


  Mia­ła wol­ne od po­nie­dział­ku wie­czo­rem do wtor­ku wie­czo­rem. Zwy­kle wra­ca­ła na ran­czo wcze­śniej, ale tym ra­zem zo­sta­ła dłu­żej w ko­ście­le na spo­tka­niu mo­dli­tew­nym. Gdy do­bie­gło koń­ca o wpół do pierw­szej w no­cy, od ra­zu ru­szy­ła na ran­czo, gdzie do­tar­ła ja­kąś go­dzi­nę póź­niej. Po­sia­dłość ota­cza­ło wy­so­kie, za­koń­czo­ne szpi­kul­ca­mi ogro­dze­nie z ku­te­go że­la­za, dla­te­go więk­szość bram po­zo­sta­wa­ła nie­strze­żo­na. Mia­ła kar­tę do­stę­pu do bra­my znaj­du­ją­cej się naj­bli­żej kuch­ni. Wje­cha­ła na par­king dla służ­by i za­par­ko­wa­ła za kuch­nią. Po­ko­na­ła kil­ka schod­ków dzie­lą­cych ją od wej­ścia do skrzy­dła dla per­so­ne­lu i otwo­rzy­ła drzwi do bu­dyn­ku swo­im klu­czem. Kie­dy Dec­ker za­py­tał o alarm, od­par­ła, że skrzy­dło dla per­so­ne­lu i głów­ny bu­dy­nek ma­ją od­dziel­ne sys­te­my alar­mo­we. Dzię­ki te­mu służ­ba mo­że wcho­dzić i wy­cho­dzić, nie wpły­wa­jąc na funk­cjo­no­wa­nie sys­te­mu alar­mo­we­go Kaf­fey­ów.


  Kie­dy opi­sy­wa­ła, co za­sta­ła w swo­jej sy­pial­ni, jej oczy wy­peł­ni­ły się łza­mi. Po za­pa­le­niu świa­tła oka­za­ło się, że ścia­ny, dy­wan i oby­dwa łóż­ka są ca­łe we krwi. Naj­gor­szy był jed­nak wi­dok Ali­cii, któ­ra le­ża­ła bez ru­chu na ple­cach. Mia­ła od­strze­lo­ną twarz. Po­twor­ne. Prze­ra­ża­ją­ce. Ana za­czę­ła krzy­czeć.


  Za­no­sząc się pła­czem, kon­ty­nu­owa­ła opo­wieść. Po­bie­gła na gó­rę scho­da­mi, któ­re pro­wa­dzą do kuch­ni. Zwy­kle drzwi kuch­ni są za­my­ka­ne o pół­no­cy, by nikt z ko­rzy­sta­ją­cych z wej­ścia dla służ­by nie do­stał się do głów­ne­go bu­dyn­ku. Jed­nak nie tej no­cy. Ana wy­raź­nie pa­mię­ta­ła, że wpa­dła do kuch­ni, wo­ła­jąc swo­ją pa­nią.


  Nikt jed­nak nie od­po­wie­dział.


  Dec­ker za­py­tał ją, czy kie­dy wbie­ga­ła do kuch­ni, alarm w głów­nym bu­dyn­ku był wy­łą­czo­ny. Nie mo­gła so­bie przy­po­mnieć. Wpa­dła w hi­ste­rię. Prze­pra­sza, ale pa­mię­ta wszyst­ko jak przez mgłę.


  Dec­ker po­my­ślał, że mi­mo wszyst­ko cał­kiem nie­źle so­bie po­ra­dzi­ła.


  Zna­la­zła Kaf­fey­ów w bi­blio­te­ce. Naj­pierw zo­ba­czy­ła Guya i Gi­la Kaf­fey­ów, po­tem pa­nią Kaf­fey. Żad­ne z nich się nie ru­sza­ło, więc by­ła pew­na, że wszy­scy nie ży­ją. Mi­mo strasz­ne­go szo­ku, za­cho­wa­ła nie­ja­ką przy­tom­ność umy­słu. Z te­le­wi­zyj­nych fil­mów i pro­gra­mów wie­dzia­ła, że nie po­win­na ni­cze­go do­ty­kać, i tak też po­stą­pi­ła.


  Wciąż krzy­cząc, wy­bie­gła z bu­dyn­ku. Na dwo­rze by­ło ciem­no i upior­nie, do te­go by­ła zu­peł­nie sa­ma. Wie­dzia­ła, gdzie miesz­ka ogrod­nik Pa­co Al­ba­nez, bo się z nim przy­jaź­ni­ła. Jed­nak że­by do­trzeć do je­go bun­ga­lo­wu, mu­sia­ła­by przejść obok ba­se­nu i przez kor­ty te­ni­so­we, a po­tem jesz­cze przez sad, a zde­cy­do­wa­nie bli­żej mia­ła do Ri­leya Karn­sa. Cho­ciaż nie zna­ła go za do­brze, po­sta­no­wi­ła go obu­dzić. Przy­ka­zał jej zo­stać w swo­im bun­ga­lo­wie, a sam po­sta­no­wił ro­zej­rzeć się po po­sia­dło­ści. Wró­cił ja­kieś pięt­na­ście mi­nut póź­niej, a to­wa­rzy­szył mu Pa­co Al­ba­nez. We tro­je za­czę­li się za­sta­na­wiać, co po­win­ni zro­bić. Wie­dzie­li, że mu­szą za­dzwo­nić na po­li­cję. Ri­ley, któ­ry ja­ko je­dy­ny z nich mó­wił po an­giel­sku bez hisz­pań­skie­go ak­cen­tu, zgło­sił się na ochot­ni­ka. Ka­zał im za­cze­kać w swo­im bun­ga­lo­wie i wy­szedł. Wró­cił ja­kieś pół go­dzi­ny póź­niej z dwo­ma po­li­cjan­ta­mi, któ­rzy za­pro­wa­dzi­li ca­łą trój­kę do głów­ne­go bu­dyn­ku i roz­dzie­li­li ich. Po­wie­dzie­li im, że ktoś z ni­mi po­roz­ma­wia. Naj­pierw przy­szła do niej po­li­cjant­ka, te­raz on.


  By­ła to opo­wieść pro­stej ko­bie­ty. Nie wy­da­wa­ła się wy­ćwi­czo­na. W koń­cu Ana po­pa­trzy­ła ze smut­kiem na Dec­ke­ra i za­py­ta­ła, czy mo­że już iść. Kie­dy od­parł, że na ra­zie nie, wy­buch­nę­ła pła­czem.


  Po­kle­pał ją po rę­ce, po czym po­szedł prze­słu­chać Ri­leya Karn­sa.


  Sta­jen­ny oka­zał się drob­nym męż­czy­zną o sil­nym uści­sku rę­ki i jesz­cze sil­niej­szym bry­tyj­skim ak­cen­cie. De­li­kat­ne ry­sy kon­tra­sto­wa­ły z ogo­rza­łą twa­rzą, a ce­ra po­bla­dła z prze­ra­że­nia lub z bra­ku snu, a naj­pew­niej z obu po­wo­dów.


  Pra­co­wał z koń­mi od wie­lu lat, naj­pierw ja­ko dżo­kej, po­tem był tre­ne­rem, ujeż­dża­czem i za­wod­ni­kiem w sko­kach przez prze­szko­dy. Je­go pra­ca na Ran­czu Ko­jo­ta po­le­ga­ła nie tyl­ko na do­glą­da­niu ko­ni i psów, lecz rów­nież na ucze­niu jaz­dy kon­nej Gil­liam Kaf­fey. Miał na so­bie po­pla­mio­ny ciem­ny dres. Kie­dy Dec­ker za­py­tał go, czy się prze­bie­rał tej no­cy, od­po­wie­dział prze­czą­co. Je­go ze­zna­nia po­kry­wa­ły się z re­la­cją Any. Uzu­peł­nił ją o szcze­gó­ły do­ty­czą­ce te­go, co ro­bił przez te pół go­dzi­ny, kie­dy zo­sta­wił Pa­co i Anę w swo­im bun­ga­lo­wie.


  Karns przy­znał, że naj­pierw po­wi­nien był za­wia­do­mić po­li­cję, nie my­ślał jed­nak ja­sno i za­dzwo­nił do Nep­tu­ne’a Bra­dy’ego. Wie­dział, że Bra­dy wy­je­chał do Oakland, by od­wie­dzić cho­re­go oj­ca, uznał jed­nak, że spra­wa jest na ty­le po­waż­na, że mu­si go po­wia­do­mić. Nep­tu­ne ka­zał mu na­tych­miast za­dzwo­nić pod 911, a po­tem do Pie­ta Kot­sky’ego. Miał mu po­wie­dzieć, że­by jak naj­szyb­ciej przy­je­chał na ran­czo. Na­stęp­nie Bra­dy oświad­czył, że spró­bu­je wy­na­jąć pry­wat­ny od­rzu­to­wiec, by w naj­krót­szym moż­li­wym cza­sie do­trzeć do Los An­ge­les. Za­dzwo­ni do Kot­sky’ego, gdy tyl­ko uda mu się po­twier­dzić lot. Za­pew­nił też Karn­sa, że po­wia­do­mi ro­dzi­nę.


  Sta­jen­ny wy­ko­nał wszyst­kie je­go po­le­ce­nia. Za­dzwo­nił pod 911, a po­tem do Pie­ta Kot­sky’ego, któ­ry oznaj­mił, że za­raz wy­jeż­dża, ale do­tar­cie na ran­czo zaj­mie mu trzy go­dzi­ny. Pięć mi­nut póź­niej przy­je­cha­ła ka­ret­ka, a po­tem po­li­cja. Za­pro­wa­dził dwóch po­li­cjan­tów do swo­je­go bun­ga­lo­wu, gdzie cze­ka­li Ana i Pa­co. Po­li­cjan­ci za­bra­li ich wszyst­kich do bu­dyn­ku i roz­dzie­li­li.


  Pa­co Al­ba­nez był męż­czy­zną po pięć­dzie­siąt­ce o skó­rze w ko­lo­rze ka­wy z mle­kiem, bursz­ty­no­wych oczach, si­wych wło­sach i pod­krę­ca­nych do gó­ry wą­sach. Krę­pym, z wy­dat­nym tor­sem i ma­syw­ny­mi przed­ra­mio­na­mi. Po­dob­nie jak Ana pra­co­wał u Kaf­fey­ów od mniej wię­cej trzech lat. Nie wniósł ni­cze­go no­we­go do spra­wy. Karns obu­dził go, ka­zał się ubrać i opo­wie­dział o tra­ge­dii, któ­ra się nie­daw­no ro­ze­gra­ła. Pa­co był strasz­nie za­spa­ny, ale na wi­dok zde­ner­wo­wa­nej Any mo­men­tal­nie się do­bu­dził. Zo­stał z po­ko­jów­ką w bun­ga­lo­wie do przy­jaz­du po­li­cji. Je­go ze­zna­nia rów­nież spra­wia­ły wra­że­nie szcze­rych.


  Po prze­słu­cha­niu świad­ków wie­le py­tań po­zo­sta­wa­ło bez od­po­wie­dzi. Na ra­zie Dec­ker za­pi­sał ich sie­dem:


  1. Dla­cze­go drzwi do kuch­ni nie by­ły za­mknię­te?


  2. Czy mor­der­cy do­sta­li się do skrzy­dła dla służ­by, za­mor­do­wa­li śpią­cą po­ko­jów­kę i przez kuch­nię we­szli do głów­ne­go bu­dyn­ku? Je­śli tak, kto ich wpu­ścił?


  3. Czy alarm był wy­łą­czo­ny, kie­dy Ana wcho­dzi­ła do kuch­ni? A je­śli tak, to kto go wy­łą­czył?


  4. Kto ma klu­cze do głów­ne­go bu­dyn­ku z wy­jąt­kiem ro­dzi­ny?


  5. Kto po­za ro­dzi­ną zna kod wy­łą­cza­ją­cy alarm?


  6. Kto ja­ko pierw­szy za­uwa­żył, że Gil Kaf­fey ży­je?


  7. I wresz­cie: dla­cze­go mor­der­cy nie upew­ni­li się, że jest mar­twy?


  Te­raz miał na gło­wie po­ko­jów­kę, ochro­nia­rzy przy bra­mach, ochro­nia­rzy w po­sia­dło­ści, ogrod­ni­ka, sta­jen­ne­go, Pie­ta Kot­sky’ego i Nep­tu­ne’a Bra­dy’ego. A to tyl­ko służ­ba. Dec­ker już so­bie wy­obra­żał, jak bar­dzo skom­pli­ku­je się śledz­two, gdy do te­go doj­dą pra­cow­ni­cy fir­my Guya Kaf­feya, ogrom­nej kor­po­ra­cji za­trud­nia­ją­cej ty­sią­ce osób. Nie star­czy mu lu­dzi do tej spra­wy. W wy­obraź­ni uj­rzał tecz­ki z ak­ta­mi na­pęcz­nia­łe od kar­tek pa­pie­ru kosz­tu­ją­ce­go ży­cie se­tek drzew. Ca­łe szczę­ście, że w ostat­nich mie­sią­cach ich po­ste­ru­nek za­czął uży­wać pa­pie­ru z re­cy­klin­gu.


  Zie­leń.


  O wie­le lep­sza od czer­wie­ni, ko­lo­ru do­mi­nu­ją­ce­go wie­czo­rem.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Gło­sy by­ły ni­skie i za­gnie­wa­ne. Naj­pierw Dec­ker uj­rzał od­wró­co­ne­go do nie­go ple­ca­mi ły­se­go męż­czy­znę w luź­nych spodniach kha­ki i skó­rza­nej kurt­ce. Miał gru­bą szy­ję i sze­ro­kie ra­mio­na, moż­na by go osza­co­wać na ja­kieś sto dzie­sięć ki­lo­gra­mów sa­mych mię­śni. Je­go to­wa­rzysz pysz­nił się buj­ną czar­ną czu­pry­ną i no­sił sza­re spodnie i nie­bie­ską ma­ry­nar­kę. Był wyż­szy i szczu­plej­szy, ale rów­nież po­tęż­nie zbu­do­wa­ny. Gdy­by by­li fut­bo­li­sta­mi, pierw­szy mógł­by być blo­ku­ją­cym, a dru­gi roz­gry­wa­ją­cym.


  Ze strzęp­ków roz­mo­wy, któ­re do­bie­ga­ły do je­go uszu, Dec­ker wy­wnio­sko­wał, że są zi­ry­to­wa­ni dzia­ła­nia­mi po­li­cji. Po pierw­sze, zo­sta­li za­trzy­ma­ni na zjeź­dzie z au­to­stra­dy i wy­ma­glo­wa­ni, jak­by zro­bi­li coś złe­go. A jesz­cze te­raz Mar­ge nie po­zwa­la­ła im zo­ba­czyć miej­sca zbrod­ni. Cho­ciaż je­go ulu­bio­na sier­żant nie po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy, mi­mo wszyst­ko Dec­ker po­sta­no­wił się wtrą­cić.


  Mar­ge do­ko­na­ła szyb­kiej pre­zen­ta­cji: Piet Kot­sky i Nep­tu­ne Bra­dy. Kot­sky był zgrza­ny, struż­ki po­tu spły­wa­ły mu po czo­le. Miał du­że, głę­bo­ko osa­dzo­ne oczy, a skó­ra twa­rzy o żół­ta­wym od­cie­niu spra­wia­ła wra­że­nie moc­no na­cią­gnię­tej na wy­sta­ją­ce ko­ści po­licz­ko­we, zu­peł­nie jak­by zo­stał pod­da­ny mu­mi­fi­ka­cji.


  Bra­dy był od nie­go młod­szy, mógł mieć nie­wie­le po­nad trzy­dziest­kę. Ciem­na kar­na­cja świad­czy­ła o wie­lu go­dzi­nach spę­dzo­nych w so­la­rium. Miał bla­do­nie­bie­skie oczy, peł­ne usta i krę­co­ne ciem­ne wło­sy. Skrzy­żo­wał ra­mio­na na pier­siach, uwy­dat­nia­jąc wiel­kie dło­nie z pal­ca­mi ozdo­bio­ny­mi kil­ko­ma zło­ty­mi pier­ście­nia­mi.


  – Pan tu­taj do­wo­dzi? – za­py­tał, wy­su­wa­jąc bro­dę do przo­du, i nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, do­dał: – Co tu się, kur­wa, sta­ło?


  – Cią­gle jesz­cze gro­ma­dzi­my in­for­ma­cje… – za­czął Dec­ker.


  – Czy pan wie, że ja­kieś dwa­dzie­ścia mi­nut mu­sia­łem prze­ko­ny­wać tych idio­tów sto­ją­cych przy zjeź­dzie z au­to­stra­dy, że na­praw­dę po­wi­nie­nem być na ran­czu? Coś mi się wi­dzi, że szwan­ku­je u was ko­mu­ni­ka­cja!


  Dec­ker od­su­nął się od nich o krok.


  – Co mo­gę dla pa­na zro­bić, pa­nie Bra­dy?


  – Na po­czą­tek mo­że pan udzie­lić od­po­wie­dzi na kil­ka py­tań.


  – Pod wa­run­kiem, że je znam. Sam też chciał­bym pa­na za­py­tać o kil­ka spraw. – Od­wró­cił się do Mar­ge. – Pa­ni sier­żant, pro­szę za­brać pa­na Kot­sky’ego do któ­re­goś z ga­bi­ne­tów i tam go prze­słu­chać.


  – Co to ma zna­czyć? – Bra­dy’emu ze wzbu­rze­nia aż za­drża­ły noz­drza. – Chce­cie nas skłó­cić?


  – Nie je­ste­śmy wro­ga­mi, pa­nie Bra­dy. Po pro­stu po­trze­bu­ję in­for­ma­cji. – Dec­ker za­czął wy­li­czać: – Mu­szę mieć li­stę wszyst­kich osób pra­cu­ją­cych tu na peł­ny lub nie­peł­ny etat. Chcę wie­dzieć, ile osób prze­by­wa w tym bu­dyn­ku każ­dej no­cy. Kto miał pra­co­wać tej no­cy? Kto miesz­ka na te­re­nie po­sia­dło­ści? Kto miesz­ka po­za nią? Od jak daw­na każ­dy z za­trud­nio­nych pra­cu­je u Kaf­fey­ów? Kto ma do­stęp do klu­czy? Kto zna ko­dy do sys­te­mu alar­mo­we­go? Kto za­trud­nia pra­cow­ni­ków? Kto ich zwal­nia? Te­go ro­dza­ju in­for­ma­cje.


  Bra­dy prze­stę­po­wał z no­gi na no­gę.


  – Do­brze, po­mo­gę pa­nu – zgo­dził się w koń­cu. – Ale naj­pierw chcę zo­ba­czyć, co się sta­ło.


  – Pa­nie Kot­sky, pro­szę ze mną – po­le­ci­ła Mar­ge. – Zo­staw­my po­rucz­ni­ka Dec­ke­ra i pa­na Bra­dy’ego sa­mych.


  Kot­sky spoj­rzał na sze­fa, któ­ry ski­nął gło­wą, po czym po­wie­dział:


  – Do­brze. Mo­gą pań­stwo iść do wschod­nie­go ga­bi­ne­tu.


  – Gdzie to jest na pla­nie? – za­py­ta­ła Mar­ge.


  – Piet pa­nią za­pro­wa­dzi.


  – Mu­szę zo­ba­czyć, co się sta­ło – po­wtó­rzył Bra­dy po odej­ściu Mar­ge i Kot­sky’ego.


  – Nikt nie mo­że oglą­dać ofiar, do­pó­ki śled­czy z biu­ra ko­ro­ne­ra nie za­koń­czą swo­ich czyn­no­ści. W tej chwi­li to oni tam rzą­dzą, nie po­li­cja.


  – Biu­ro­kra­cja! – rzu­cił Bra­dy. – Nic dziw­ne­go, że po­li­cja nie od­no­si żad­nych suk­ce­sów.


  Dec­ker prze­szył go gniew­nym spoj­rze­niem.


  – Od­no­si­my suk­ce­sy, ale są one moż­li­we dzię­ki sta­ran­nej pra­cy. My­śli pan, że pan Kaf­fey wpu­ścił­by ko­goś do swo­jej sa­li po­sie­dzeń na pięk­ne oczy?


  – Róż­ni­ca po­le­ga na tym – od­parł Bra­dy – że je­stem wa­szym pra­co­daw­cą. Bądź co bądź utrzy­mu­je­cie się z mo­ich po­dat­ków.


  Dec­ker z tru­dem za­cho­wał obo­jęt­ny wy­raz twa­rzy.


  – Pa­nie Bra­dy – po­wie­dział – i tak pan stąd nie wy­je­dzie w naj­bliż­szym cza­sie, bo mu­si pan za­cze­kać na ro­dzi­nę ofiar. Mo­że pan zbi­jać bą­ki i się na nas wście­kać al­bo za­cznie pan współ­pra­co­wać. Przy­naj­mniej bę­dzie pan wy­glą­dał dla mnie tro­chę mniej po­dej­rza­nie.


  – Pan mnie po­dej­rze­wa? – wy­du­kał Bra­dy, a kie­dy Dec­ker nie od­po­wie­dział, do­dał: – By­łem set­ki ki­lo­me­trów stąd. – Po­rucz­nik da­lej mil­czał, a Bra­dy co­raz bar­dziej się de­ner­wo­wał. – Pra­co­wa­łem u pa­na Kaf­feya przez wie­le lat. Nie za­mie­rzam wy­słu­chi­wać po­dob­nych bred­ni.


  – Na ra­zie wszyst­kie oso­by, któ­re mia­ły coś wspól­ne­go z Kaf­fey­ami, z na­tu­ry rze­czy są dla mnie po­ten­cjal­ny­mi po­dej­rza­ny­mi. Gdy­bym nie był po­dejrz­li­wy, był­by ze mnie kiep­ski śled­czy.


  Bra­dy za­ci­snął pię­ści, a po­tem po­wo­li wy­pro­sto­wał pal­ce.


  – Cią­gle je­stem w szo­ku.


  – Do­my­ślam się.


  – Nie ma pan po­ję­cia… – Głos mu się za­ła­mał. – Do­pie­ro co mu­sia­łem się zmie­rzyć z ata­kiem ser­ca swo­je­go oj­ca. A te­raz mu­szę się zmie­rzyć z po­zo­sta­ły­mi przy ży­ciu człon­ka­mi ro­dzi­ny ofiar. Wie pan, jak cho­ler­nie cięż­ko mi by­ło za­dzwo­nić do Gran­ta Kaf­feya i po­wie­dzieć mu, że je­go ro­dzi­ce i brat nie ży­ją?


  Dec­ker przyj­rzał mu się uważ­nie.


  – Gil Kaf­fey jest w szpi­ta­lu, pro­szę pa­na – po­wie­dział. – Ży­je.


  – Co ta­kie­go? – Bra­dy otwo­rzył sze­ro­ko oczy. – Ri­ley Karns po­wie­dział mi, że zgi­nął. – Na chwi­lę za­pa­dła nie­zręcz­na ci­sza. – Dzię­ki Bo­gu – wy­mam­ro­tał w koń­cu, a po­tem ro­ze­śmiał się gorz­ko. – No pięk­nie! Wszy­scy człon­ko­wie ro­dzi­ny we­zmą mnie, kur­wa, za kre­ty­na!


  – Mo­że to ja zaj­mę się ro­dzi­ną?


  – Mia­łem za­pew­nić jej bez­pie­czeń­stwo, ale to spier­do­li­łem. – W je­go oczach na­gle po­ja­wi­ły się łzy. – Nie mia­łem z tym nic wspól­ne­go, ale ma pan ra­cję, po­dej­rze­wa­jąc wszyst­kich. Co chce pan wie­dzieć?


  – Po pierw­sze, jak dzia­ła wasz sys­tem bez­pie­czeń­stwa.


  – Jak wi­dać, ra­czej nie dzia­ła. – Bra­dy za­gryzł war­gę. – To zaj­mie tro­chę cza­su.


  – Mo­że znaj­dzie­my ja­kieś ustron­ne miej­sce, w któ­rym mi pan to wy­ja­śni?


  – Skom­bi­nu­ję ja­kiś po­kój – od­parł Bra­dy. – Bóg mi świad­kiem, że jest ich tu aż za du­żo.


  Łyż­ka ob­ra­ca­ła się w mi­sce z płat­ka­mi. Han­nah nie spra­wia­ła wra­że­nia za­in­te­re­so­wa­nej śnia­da­niem, po­dob­nie jak pój­ściem do szko­ły. O ile jed­nak je­dze­nie śnia­da­nia by­ło do pew­ne­go stop­nia do­bro­wol­ne, o ty­le edu­ka­cja – obo­wiąz­ko­wa.


  – Mo­że chcesz baj­gla na dro­gę? – za­py­ta­ła Ri­na.


  Han­nah od­gar­nę­ła ru­de lo­ki wpa­da­ją­ce jej do nie­bie­skich oczu.


  – Nie je­stem głod­na.


  – Nie mu­sisz te­raz jeść. Po pro­stu weź baj­gla.


  – Dla­cze­go?


  – Bądź dla mnie mi­ła i zrób, o co cię pro­szę, do­brze? – Ri­na za­bra­ła mi­skę z płat­ka­mi i wło­ży­ła do opie­ka­cza ce­bu­lo­we­go baj­gla. – Pa­kuj się, za­raz wy­cho­dzi­my.


  – Skąd ten po­śpiech?


  – Dzi­siaj za­czy­nam obo­wiąz­ki ław­ni­ka. Po­trze­bu­ję co naj­mniej go­dzi­ny, że­by do­trzeć tam na czas.


  – Bied­na ima. Nie dość, że mu­si zno­sić hu­mo­ry po­nu­rej cór­ki, to jesz­cze utknie z je­de­na­ścior­giem in­nych pe­chow­ców w za­dy­mio­nym cen­trum Los An­ge­les.


  Baj­giel wy­sko­czył z opie­ka­cza. Ri­na po­sma­ro­wa­ła go ser­kiem śmie­tan­ko­wym i za­wi­nę­ła w fo­lię.


  – Ja­koś się nie skar­żę. Chodź­my.


  Han­nah unio­sła z tru­dem swój wa­żą­cy dwie to­ny ple­cak.


  – Co to za spra­wa?


  – Nie mo­gę o tym mó­wić.


  – Oj, prze­stań. Ni­by przed kim mia­ła­bym się wy­ga­dać? Przed Avi­vą Bra­ver­man?


  – Przed ni­kim się nie wy­ga­dasz, bo nic ci nie po­wiem.


  Ri­na zaj­rza­ła do swo­jej to­reb­ki bę­dą­cej bar­dziej tor­bą na za­ku­py niż prze­ja­wem mo­do­wej eks­tra­wa­gan­cji. Mia­ła w niej książ­kę Abi­ga­il Adams i ak­tu­al­ny nu­mer do re­dak­cji „Los An­ge­les Ti­me­sa”. Spra­wa Kaf­fey­ów oczy­wi­ście tra­fi­ła na pierw­sze stro­ny ga­zet. Wy­ję­ła klu­cze, włą­czy­ła alarm i za­mknę­ła drzwi.


  – Dziw­ne, że cię nie od­rzu­ci­li – stwier­dzi­ła Han­nah, kie­dy już zna­la­zły się w sa­mo­cho­dzie. – Nie dość, że ab­ba jest po­li­cjan­tem, to jesz­cze po­rucz­ni­kiem.


  Ri­na włą­czy­ła sil­nik.


  – Mam swój ro­zum.


  – Ale i tak mo­że wy­wie­rać na cie­bie wpływ. W koń­cu jest two­im mę­żem. – Han­nah roz­wi­nę­ła baj­gla i ugry­zła kęs. – Mm… do­bry. – Przez chwi­lę ma­ni­pu­lo­wa­ła przy ra­diu, do­pó­ki nie zna­la­zła sta­cji gra­ją­cej iry­tu­ją­co ha­ła­śli­we­go roc­ka. – Co na ko­la­cję?


  Ri­na uśmiech­nę­ła się do sie­bie. Na szczę­ście Han­nah zmie­ni­ła te­mat. Jak wszyst­kie na­sto­lat­ki mia­ła zdol­ność kon­cen­tra­cji ko­ma­ra.


  – Chy­ba kur­czak.


  – Chy­ba?


  – Kur­czak al­bo ma­ka­ron.


  – To mo­że ma­ka­ron z kur­cza­kiem?


  – Mo­gę zro­bić ma­ka­ron z kur­cza­kiem. – Ri­na od­wró­ci­ła się do cór­ki. – Wła­ści­wie to ty też mo­żesz go zro­bić.


  – Ty ro­bisz lep­szy.


  – Bzdu­ra. Je­steś świet­ną ku­char­ką. Po pro­stu prze­rzu­casz ten obo­wią­zek na mnie.


  – To praw­da. Po­myśl jed­nak, że za kil­ka lat wy­ja­dę do col­le­ge’u i nie bę­dziesz mia­ła dla ko­go go­to­wać. Za­tę­sk­nisz jesz­cze za ty­mi cza­sa­mi.


  – Po­zo­sta­je mi jesz­cze twój oj­ciec.


  – Ni­g­dy go nie ma w do­mu, więc po­ło­wę po­sił­ków, któ­re dla nie­go przy­go­to­wu­jesz, i tak trze­ba od­grze­wać. Po co w ogó­le za­wra­cać so­bie gło­wę?


  – Czyż­byś po­czu­ła się ura­żo­na?


  – Nie je­stem ura­żo­na, po pro­stu stwier­dzam fakt. Ko­cham ta­tę, ale nie­czę­sto by­wa w do­mu. – Za­ję­ła się ob­gry­za­niem pa­znok­cia. – Nie wiesz przy­pad­kiem, czy wy­bie­ra się na dzi­siej­szy wy­stęp mo­je­go chó­ru?


  – To już dzi­siaj? My­śla­łam, że ju­tro.


  – Och, pan Kent zmie­nił ter­min. Za­po­mnia­łam ci po­wie­dzieć.


  – Je­śli dzi­siaj masz wy­stęp, to w ogó­le zdą­żysz na ko­la­cję?


  – Chy­ba nie – od­par­ła Han­nah. – To jak, ab­ba się wy­ro­bi?


  – Był na dwóch ostat­nich wy­stę­pach. Na pew­no na tym też bę­dzie… – Na­gle przy­po­mnia­ła so­bie po­ran­ne wia­do­mo­ści. – Chy­ba że wy­da­rzy­ło się coś okrop­ne­go.


  – Coś tak okrop­ne­go jak mor­der­stwo?


  – Mor­der­stwo jest prze­okrop­ne.


  – Bo ja wiem? Co to w su­mie za róż­ni­ca? Trup to trup.


  Ri­na wie­dzia­ła, że Han­nah ży­je w swo­im wła­snym nar­cy­stycz­nym świe­cie. Nie by­ło sen­su z nią dys­ku­to­wać. Za­miast te­go prze­łą­czy­ła ra­dio na sta­cję na­da­ją­cą zło­te prze­bo­je. Be­atle­si śpie­wa­li wła­śnie o ośmiu dniach ty­go­dnia.


  – Uwiel­biam tę pio­sen­kę! – Han­nah po­gło­śni­ła, roz­par­ła się z za­do­wo­le­niem na sie­dze­niu i za­czę­ła nu­cić i wy­stu­ki­wać rytm sto­pa­mi, rów­no­cze­śnie je­dząc baj­gla.


  Wy­glą­da­ło na to, że nie ży­wi już ura­zy do oj­ca.


  Zdol­ność kon­cen­tra­cji ko­ma­ra to cza­sa­mi do­bra rzecz.


  Wcho­dząc na sa­lę roz­praw, cie­szył się, że po­świę­cił tro­chę cza­su na spraw­dze­nie, czy kra­wat jest do­brze za­wią­za­ny, a koł­nie­rzyk ko­szu­li wy­star­cza­ją­co wy­kroch­ma­lo­ny. Idąc przed sie­bie dziar­skim kro­kiem, czuł się pa­nem świa­ta.


  Miał dar.


  Na­zy­wał go ide­al­nym do­stro­je­niem. Nie tyl­ko umiał in­ter­pre­to­wać sło­wa i roz­szy­fro­wy­wać mo­wę, co by­ło pod­sta­wo­wym wy­mo­giem w je­go pra­cy, ale – co rów­nie istot­ne – po­tra­fił od­czy­ty­wać niu­an­se i czę­sto już po kil­ku zda­niach wie­dział wszyst­ko o po­cho­dze­niu da­nej oso­by. Umiał okre­ślić, gdzie obec­nie miesz­ka, gdzie się wy­cho­wy­wa­ła i gdzie się wy­cho­wy­wa­li jej ro­dzi­ce.


  Rzecz ja­sna, roz­po­zna­wał tak pro­ste rze­czy jak ra­sa i toż­sa­mość et­nicz­na, ale kto oprócz nie­go umiał już po chwi­li okre­ślić rów­nież kla­sę spo­łecz­ną i wy­kształ­ce­nie? Ilu zwy­kłych śmier­tel­ni­ków po­tra­fi­ło od­kryć, czy da­na oso­ba jest szczę­śli­wa, czy nie (to wca­le nie ta­ka drob­nost­ka), a przy oka­zji też czy jest wście­kła, zi­ry­to­wa­na, za­zdro­sna, roz­draż­nio­na, smut­na, wzru­szo­na, uprzej­ma, wraż­li­wa, pra­co­wi­ta lub le­ni­wa? I to nie na pod­sta­wie te­go, co mó­wi, ale te­go, jak mó­wi. Po­tra­fił roz­po­znać pra­wie iden­tycz­ne ak­cen­ty osób po­cho­dzą­cych z róż­nych re­gio­nów Ame­ry­ki i miał ucho do ak­cen­tów osób z za­gra­ni­cy.


  W je­go świe­cie wzrok był wła­ści­wie nie­po­trzeb­ny. Oko by­wa­ło zwod­ni­cze. Otrzy­mał jed­nak ten nie­ziem­ski dar nie po to, by roz­trwo­nić go, uczest­ni­cząc w grach to­wa­rzy­skich ty­pu „Roz­po­znaj ten ak­cent”.


  Lu­dzie są ta­cy ża­ło­śni.


  Je­go palm­top za­bzy­czał. Wy­jął go z kie­sze­ni i wci­snął wy­tar­ty gu­zik. Jed­no­staj­ny cy­fro­wy głos od­czy­tał treść SMS-a:


  Do zo­ba­cze­nia na lun­chu.


  Wy­łą­czył urzą­dze­nie i wło­żył je z po­wro­tem do kie­sze­ni. Przy­po­mniał so­bie szcze­gó­ły spo­tka­nia. Go­dzi­na: dwu­na­sta trzy­dzie­ści, miej­sce: bar su­shi w Lit­tle To­kyo, dziew­czy­na: Da­na.


  Za­po­wia­dał się uda­ny dzień. Usiadł, po­pra­wił de­si­gner­skie oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne, zwró­cił gło­wę w kie­run­ku ła­wy przy­się­głych i ob­da­rzył oby­wa­te­li Los An­ge­les olśnie­wa­ją­cym uśmie­chem ide­al­nie rów­nych bia­łych zę­bów.


  Po­ra za­cząć przed­sta­wie­nie.


  Po przy­po­mnie­niu przez sę­dzie­go, że nie wol­no im roz­ma­wiać o spra­wie, ław­ni­cy wy­szli z sa­li roz­praw.


  Ko­bie­ta, któ­ra szła przed nią, mia­ła na imię Ka­te, i to wszyst­ko, co Ri­na o niej wie­dzia­ła. By­ła po trzy­dzie­st­ce i mia­ła wy­mi­ze­ro­wa­ną twarz, blond wło­sy spię­te spin­ka­mi i kol­czy­ki ko­ła zwi­sa­ją­ce z uszu.


  Od­wró­ci­ła się do Ri­ny i po­wie­dzia­ła:


  – Ja, Al­ly, Ry­an i Joy idzie­my na lunch do cen­trum han­dlo­we­go. Chcesz się do nas przy­łą­czyć?


  – Wzię­łam ka­nap­ki, ale chęt­nie z wa­mi po­sie­dzę. Wszyst­ko, by­le tyl­ko wyjść z te­go bu­dyn­ku.


  – I kto tu jest w wię­zie­niu, co? – Ka­te uśmiech­nę­ła się do niej. – Mu­szę sko­rzy­stać z to­a­le­ty, a Ry­an i Al­ly chcą za­dzwo­nić. Spo­tka­my się przed wej­ściem do są­du za dzie­sięć mi­nut.


  – Ja­sne.


  Gdy Ri­na pchnę­ła po­dwój­ne prze­szklo­ne drzwi sie­dzi­by są­du kar­ne­go, po­dmuch roz­grza­ne­go po­wie­trza ude­rzył ją w twarz, a ha­łas ru­chu ulicz­ne­go wy­peł­nił uszy. As­falt nie­mal się to­pił, a fa­le go­rą­ca mie­ni­ły się w smo­gu. Cień za­pew­nia­ły je­dy­nie wie­lo­pię­tro­we bu­dyn­ki i rząd dziel­nych drzew, któ­re oka­za­ły się wy­jąt­ko­we od­por­ne na za­nie­czysz­cze­nie po­wie­trza.


  Za­dzwo­ni­ła do Pe­te­ra, spo­dzie­wa­jąc się, że po­łą­czy się z pocz­tą gło­so­wą. Ku jej za­sko­cze­niu ode­brał.


  – I jak tam? – za­py­ta­ła.


  – Jesz­cze ży­ję.


  – Do­bre i to. A gdzie je­steś?


  – Wła­śnie ja­dę z sier­żant Dunn do szpi­ta­la Świę­te­go Jó­ze­fa. Gil Kaf­fey le­ży tam na od­dzia­le in­ten­syw­nej te­ra­pii.


  – Ca­łe szczę­ście. Czy­ta­łam o tym ra­no, ale nie by­łam pew­na, czy wia­do­mo­ści się nie zdez­ak­tu­ali­zo­wa­ły. Mu­sisz mieć rę­ce peł­ne ro­bo­ty.


  – Jak zwy­kle.


  – Ko­cham cię.


  – Ja cie­bie też.


  – Czy jest choć cień szan­sy na to, że nie­dłu­go się zo­ba­czy­my?


  – Pew­nie. W koń­cu mu­szę kie­dyś spać.


  – Uda ci się wy­ro­bić na wy­stęp chó­ru Han­nah?


  – A to nie ju­tro o ósmej? – za­py­tał Pe­ter po chwi­li wa­ha­nia.


  – Oka­zu­je się, że dzi­siaj. Na­uczy­ciel zmie­nił da­tę, a Han­nah za­po­mnia­ła mi po­wie­dzieć.


  – O ra­ny. – Pe­ter znów się za­my­ślił. – Tak, to moż­li­we – od­rzekł w koń­cu. – Tyl­ko nie od­po­wia­dam za swój wy­gląd i hi­gie­nę.


  Ri­nie ulży­ło.


  – Je­stem pew­na, że Han­nah za­le­ży tyl­ko na tym, że­by cię tam zo­ba­czyć.


  – I zo­ba­czy. Tyl­ko mam do cie­bie proś­bę. Szturch­nij mnie, kie­dy za­uwa­żysz, że po­wie­ki za­czy­na­ją mi cią­żyć. A co sły­chać w pięk­nym cen­trum Los An­ge­les?


  – La­to w peł­ni. – Star­ła pot z czo­ła wierz­chem dło­ni. – Nie po­win­nam by­ła dzi­siaj wkła­dać mo­jej szaj­tel. Jest za go­rą­co na pe­ru­kę.


  – Zdej­mij ją. Ni­ko­mu nie po­wiem. A już na pew­no ra­bi­no­wi.


  Ri­na uśmiech­nę­ła się.


  – Więc spo­ty­ka­my się w szko­le?


  – To ma sens.


  – Przy­nieść ci ko­la­cję?


  – To rów­nież ma sens. Mu­szę koń­czyć. Wzy­wa­ją mnie ste­ryl­ne ko­ry­ta­rze i an­ty­sep­tycz­ne za­pa­chy szpi­ta­la Świę­te­go Jó­ze­fa. Ale nie mu­sisz za­zdro­ścić. Je­stem pe­wien, że sa­ma świet­nie się ba­wisz w osła­wio­nej sie­dzi­bie wy­mia­ru spra­wie­dli­wo­ści.


  – Wła­ści­wie to kwit­nie tu ży­cie to­wa­rzy­skie. Za­raz idzie­my na lunch do cen­trum han­dlo­we­go po dru­giej stro­nie uli­cy.


  – No i sa­ma po­wiedz, czyż nie je­steś có­rą szczę­ścia?


  – Nie za­po­mi­naj, że wy­peł­nia­my na­szą oby­wa­tel­ską po­win­ność za pięt­na­ście do­la­rów dzien­nie. Na­wet po­li­cjan­ci za­ra­bia­ją wię­cej.


  – Chcesz się ze mną za­mie­nić miej­sca­mi?


  – Z to­bą aku­rat nie. Wo­lę ży­wych od umar­łych.


  ROZDZIAŁ CZWARTY


  Do­jazd do szpi­ta­la za­jął Mar­ge i Dec­ke­ro­wi pra­wie czter­dzie­ści pięć mi­nut. Je­śli Gil Kaf­fey był przy­tom­ny pod­czas prze­wo­że­nia go ka­ret­ką, to miał mnó­stwo cza­su na roz­my­śla­nia. Jak du­żo pa­mię­tał? Cza­sa­mi trau­ma­tycz­ne wy­da­rze­nia wy­wo­łu­ją amne­zję – to re­ak­cja obron­na or­ga­ni­zmu przed dal­szym cier­pie­niem.


  Ze­spół szpi­tal­ny Świę­te­go Jó­ze­fa skła­dał się ze śred­niej wiel­ko­ści szpi­ta­la oraz czte­rech bu­dyn­ków miesz­czą­cych przy­chod­nie i ga­bi­ne­ty le­kar­skie. Mu­sie­li tro­chę po­krą­żyć, za­nim zna­leź­li wol­ne miej­sce par­kin­go­we, a i tak by­ło tak wą­skie, że wje­cha­li wła­ści­wie na wcisk. Mar­ge ma­new­ro­wa­ła po­li­cyj­nym for­dem crown vic­to­ria z ogrom­ną pew­no­ścią sie­bie i już kil­ka mi­nut póź­niej po­ka­zy­wa­li od­zna­ki w re­cep­cji prze­szklo­ne­go od­dzia­łu in­ten­syw­nej te­ra­pii. Za­nim po­zwo­lo­no im wejść, mu­sie­li zna­leźć któ­re­goś z le­ka­rzy zaj­mu­ją­cych się Kaf­fey­em i uzy­skać od nie­go zgo­dę na wi­zy­tę. Za­ję­ło im to ja­kieś dwa­dzie­ścia mi­nut.


  Le­karz pro­wa­dzą­cy Kaf­feya na­zy­wał się Bran­don Ra­in i był mu­sku­lar­nym męż­czy­zną po trzy­dzie­st­ce o sze­ro­kich ra­mio­nach i po­tęż­nych rę­kach. Prze­ka­zał im naj­śwież­sze in­for­ma­cje do­ty­czą­ce sta­nu zdro­wia pa­cjen­ta.


  – Kaf­fey jest pod wpły­wem sil­nych środ­ków prze­ciw­bó­lo­wych. Wie­le prze­szedł, więc mo­gę się zgo­dzić naj­wy­żej na kil­ku­mi­nu­to­wą roz­mo­wę.


  – Jak roz­le­głe są ob­ra­że­nia? – za­py­tał Dec­ker.


  – Ku­la spo­wo­do­wa­ła pęk­nię­cie dwóch że­ber i wy­wo­ła­ła ob­fi­te krwa­wie­nie. Za­nim do­tarł do szpi­ta­la, mi­nę­ło spo­ro cza­su. Kil­ka cen­ty­me­trów da­lej i po­cisk uszko­dził­by śle­dzio­nę, a wte­dy by się wy­krwa­wił. – Pa­ger le­ka­rza za­bzy­czał. – Wzy­wa­ją mnie na od­dział. Jak już mó­wi­łem, nie dłu­żej niż kil­ka mi­nut.


  – Ja­sne – od­parł Dec­ker.


  – Od­zy­wał się już do pa­na ktoś z ro­dzi­ny? – za­py­ta­ła Mar­ge.


  – Jesz­cze nie, ale to tyl­ko kwe­stia cza­su – od­rzekł Ra­in. – Nie wiem, czy pań­stwo za­uwa­ży­li, że to bu­dy­nek Kaf­fey­ów?


  – Tak – od­parł Dec­ker. – Ro­zu­miem, że ro­dzi­na ma tu du­że wpły­wy.


  – Uj­mę to tak: to na­si do­bro­czyń­cy. Do te­go nad­zwy­czaj za­moż­ni. Coś za coś.


  Gil Kaf­fey był ca­ły w rur­kach. Wy­sta­wa­ły mu z no­sa, z rąk i z brzu­cha. Twarz miał po­si­nia­czo­ną i na­brzmia­łą, oczy prze­krwio­ne, a usta su­che i spę­ka­ne. Mar­ge przy­po­mnia­ła so­bie je­go zdję­cie, któ­re oglą­da­ła na lap­to­pie. Męż­czy­zna, na któ­re­go w tej chwi­li pa­trzy­ła, w ni­czym nie przy­po­mi­nał tam­te­go przy­stoj­ne­go i pew­ne­go sie­bie fa­ce­ta. Tęt­no miał mia­ro­we, a co dzie­sięć mi­nut na je­go ra­mie­niu za­ci­skał się man­kiet do mie­rze­nia ci­śnie­nia. Gil był przy­tom­ny, ale nie­wie­le do nie­go do­cie­ra­ło. Dec­ke­ro­wi nie cho­dzi­ło jed­nak o peł­ne prze­słu­cha­nie. Chciał tyl­ko od­po­wie­dzi na jed­no py­ta­nie.


  I wła­śnie je za­dał:


  – Czy wie pan, kto do pa­na strze­lał?


  Nie by­li za­sko­cze­ni, kie­dy Kaf­fey po­krę­cił gło­wą. Tęt­no mu przy­spie­szy­ło, gdy spró­bo­wał coś po­wie­dzieć.


  – Trzy…


  Pie­lę­gniar­ka, któ­ra by­ła z ni­mi w sa­li, ob­rzu­ci­ła Dec­ke­ra wy­mow­nym spoj­rze­niem.


  – Jesz­cze tyl­ko kil­ka mi­nut.


  – Ja­sne – od­parł. – Czy pan po­wie­dział „trzy”, pa­nie Kaf­fey? Czy za­ata­ko­wa­ły pa­na trzy oso­by?


  Kaf­fey po­krę­cił gło­wą.


  – Trzy…


  Cze­ka­li, jed­nak ran­ny za­milkł i za­mknął oczy.


  – Czy cho­dzi­ło pa­nu o cy­frę trzy? – za­py­tał Dec­ker.


  Męż­czy­zna znów po­krę­cił gło­wą.


  – Przy… Przy… by…


  – Przy­by­sze? Ob­co­kra­jow­cy?


  Tęt­no Kaf­feya przy­spie­szy­ło. Po­wo­li otwo­rzył oczy i ski­nął gło­wą.


  – Lu­dzie, któ­rzy pa­na za­ata­ko­wa­li, by­li ob­co­kra­jow­ca­mi, nie mó­wi­li po an­giel­sku?


  Ko­lej­ne kiw­nię­cie.


  – Wie pan, w ja­kim ję­zy­ku mó­wi­li? – za­py­ta­ła go Mar­ge.


  – Nie… ciem­no…


  – Ciem­no? – po­wtó­rzy­ła po­li­cjant­ka. – W po­ko­ju by­ło ciem­no?


  Po­krę­cił gło­wą.


  – Lu­dzie, któ­rzy pa­na za­ata­ko­wa­li, by­li ciem­no­skó­rzy?


  Znów otwo­rzył oczy. I znów kiw­nął gło­wą.


  – Czar­ni?


  – Nie… ciem­no…


  – Mie­li ciem­ną kar­na­cję, tak? – za­py­tał Dec­ker. – Tak jak La­ty­no­si, Ara­bo­wie al­bo Gre­cy czy Wło­si?


  Kiw­nię­cie.


  – Ale nie roz­po­znał pan ję­zy­ka, w któ­rym mó­wi­li?


  Bez od­po­wie­dzi.


  – Ile osób pan pa­mię­ta? – za­py­ta­ła Mar­ge.


  – Mo… że… trzech… al­bo… czte… rech. – Za­mknął oczy. Był wy­raź­nie wy­czer­pa­ny.


  – Trze­ba mu po­dać środ­ki prze­ciw­bó­lo­we – za­in­ter­we­nio­wa­ła pie­lę­gniar­ka. – Mu­szę we­zwać le­ka­rza. – Na­ci­snę­ła dzwo­nek przy łóż­ku. – My­ślę, że po­win­ni pań­stwo już iść.


  – Pa­ni tu rzą­dzi. – Dec­ker po­dał jej wi­zy­tów­kę. – Pro­szę do nas za­dzwo­nić, kie­dy bę­dzie tro­chę bar­dziej przy­tom­ny. Wiem, że je­go zdro­wie jest naj­waż­niej­sze, ale im wię­cej in­for­ma­cji uda nam się z nie­go wy­do­być, tym więk­sze ma­my szan­se na schwy­ta­nie mor­der­ców.


  – Si… – wy­szep­tał na­gle Gil.


  Po­li­cjan­ci spoj­rze­li w je­go kie­run­ku.


  – Co ta­kie­go? – za­py­ta­ła Mar­ge.


  – Si… tak.


  Za­sty­gli w bez­ru­chu, cze­ka­jąc na dal­szy ciąg.


  – Tak… si.


  Dec­ker po­gła­dził się po wą­sach, co by­ło je­go wer­sją gła­dze­nia się po bro­dzie. Za­my­ślił się.


  – Cho­dzi pa­nu o hisz­pań­skie sło­wo sí, czy­li „tak”?


  – Je­den… z nich… – wy­dy­szał Gil. – Po­wie­dział sí.


  Ri­na wy­ję­ła z pla­sti­ko­we­go wo­recz­ka ka­nap­kę. By­ła to buł­ka ce­bu­lo­wa z wo­ło­wi­ną, sa­ła­tą, po­mi­do­rem i kor­ni­szo­na­mi.


  Joy po­pa­trzy­ła na nią z za­zdro­ścią.


  – Nie­źle wy­glą­da.


  – Chcesz ka­wa­łek? – za­py­ta­ła Ri­na.


  – Nie, mam swo­je­go fast fo­oda. Nie wiem, jak za­cho­wał­by się mój or­ga­nizm bez co­dzien­nej daw­ki che­mii.


  Sie­dzie­li w ba­rze szyb­kiej ob­słu­gi, jed­nym z wie­lu w tym kom­plek­sie. Wszyst­kie mia­ły przy­cią­gać rze­sze pra­cow­ni­ków biu­ro­wych za­trud­nio­nych w śród­mie­ściu. Cho­ciaż śmier­dzia­ło tu ole­jem i mię­sem, by­ła przy­naj­mniej kli­ma­ty­za­cja. W dni, kie­dy słu­pek rtę­ci prze­kra­czał trzy­dzie­ści stop­ni, moż­na by­ło przy­mknąć oko na zjeł­cza­ły tłuszcz.


  Sta­no­wi­li praw­dzi­wą me­na­że­rię. Joy pra­co­wa­ła ja­ko se­kre­tar­ka w fir­mie zaj­mu­ją­cej się re­cy­klin­giem zło­mu. By­ła przy ko­ści, mia­ła po­nad sześć­dzie­siąt lat, po­far­bo­wa­ne na ru­do wło­sy i róż na po­licz­kach. Al­ly nie­daw­no skoń­czy­ła col­le­ge i nie mo­gła się do­cze­kać im­pre­zy z oka­zji swo­ich dwu­dzie­stych pierw­szych uro­dzin. Za­pro­si­ła na nią wszyst­kich ław­ni­ków. Mia­ła ciem­ne wło­sy, ale przez śro­dek gło­wy biegł ja­sny pa­sek, co upo­dab­nia­ło ją nie­co do skunk­sa. Ry­an z ko­lei był pod czter­dziest­kę, miał żo­nę i trzech sy­nów. Był przed­się­bior­cą bu­dow­la­nym i cie­szył się, że mógł rzu­cić ro­bo­tę przy­naj­mniej na kil­ka dni. Wy­kań­czał wła­śnie wiel­ki bu­dy­nek i klien­ci do­pro­wa­dza­li go do sza­łu. Ka­te by­ła je­dy­ną ko­bie­tą w do­mu peł­nym eks­pi­lo­tów woj­sko­wych. Jej dwaj sy­no­wie, obec­nie po trzy­dzie­st­ce, la­ta­li w Fe­dEk­sie. Mąż przez trzy­dzie­ści lat pra­co­wał w Uni­ted Air­li­nes.


  – Mnó­stwo ra­zem po­dró­żo­wa­li­śmy – po­wie­dzia­ła Ka­te.


  – Wie­rzę – od­par­ła Ri­na. – My w ze­szłym ro­ku po­le­cie­li­śmy na Ala­skę. By­ło bo­sko.


  – Ala­ska jest pięk­na – zgo­dził się Ry­an. – Każ­de­go la­ta tam węd­ku­ję.


  – Niech zgad­nę: ło­wisz ło­so­sie?


  – Zga­dza się.


  – A nie bo­isz się niedź­wie­dzi griz­zly?


  – Ło­wię w okre­sie, kie­dy jest mnó­stwo ryb. Niedź­wie­dzie są tak po­chło­nię­te je­dze­niem, że nie in­te­re­su­ją się ludź­mi.


  – Wi­dzie­li­ście ten okrop­ny film do­ku­men­tal­ny o pa­rze za­ata­ko­wa­nej i zje­dzo­nej przez niedź­wie­dzia griz­zly? – za­py­ta­ła Joy.


  – A fuj! – wy­krzyk­nę­ła Al­ly. – Kie­dy to by­ło?


  – Kil­ka lat te­mu – od­par­ła Ri­na.


  – Nie za­po­mi­naj­my, że to dzi­kie zwie­rzę­ta – po­wie­dział Ry­an. – Trze­ba na nie uwa­żać.


  – A fuj! – po­wtó­rzy­ła Al­ly.


  – To i tak nic w po­rów­na­niu z tym, co wy­pi­su­ją dzi­siej­sze ga­ze­ty – za­wy­ro­ko­wa­ła Joy. – Czy­ta­li­ście o tym, co się sta­ło w tej wiel­kiej po­sia­dło­ści?


  – Na Ran­czu Ko­jo­ta – spre­cy­zo­wał Ry­an. – Kaf­fey­owie. Zna­ni de­we­lo­pe­rzy.


  – Kie­dy o tym prze­czy­ta­łam, zro­bi­ło mi się nie­do­brze… To po pro­stu strasz­ne! Tro­je za­bi­tych!


  Joy z wy­raź­ną lu­bo­ścią opo­wia­da­ła o tych okrop­nych wy­da­rze­niach. Nie mo­gła po­wstrzy­mać zło­śli­wej sa­tys­fak­cji. Ri­na nie sko­ry­go­wa­ła po­da­nej przez nią licz­by za­bi­tych. Le­piej trzy­mać bu­zię na kłód­kę.


  – Na pew­no mie­li tam kosz­tow­ny sys­tem alar­mo­wy – cią­gnę­ła Joy. – To mu­sia­ła być ro­bo­ta ko­goś z we­wnątrz.


  – Nie chcia­ła­bym być ław­nicz­ką w pro­ce­sie tych dra­ni – włą­czy­ła się Ka­te. – Wszyst­kich bym po­wie­si­ła. – Od­wró­ci­ła się do Ri­ny. – Gdzie pra­cu­je twój mąż?


  – W West Val­ley.


  – O… – sko­men­to­wa­ła nad­zwy­czaj la­pi­dar­nie.


  Na­to­miast Joy wy­ba­łu­szy­ła oczy, po czym spy­ta­ła na­tar­czy­wie:


  – To re­wir two­je­go mę­ża?!


  – Tak.


  – I uczest­ni­czy w tym śledz­twie?


  – Chy­ba wszy­scy w West Val­ley są w nie za­an­ga­żo­wa­ni. W koń­cu ofia­ry to lu­dzie z pierw­szych stron ga­zet. Nie ma chy­ba ni­ko­go, kto nie in­te­re­so­wał­by się tym zbio­ro­wym mor­der­stwem.


  Joy na­chy­li­ła się do niej.


  – Co wiesz o tej spra­wie?


  – Ty­le co ty, czy­li to, co wy­czy­ta­łam w ga­ze­tach.


  – Nic z niej nie wy­cią­gnię­cie. – Al­ly uśmiech­nę­ła się do niej.


  Ri­na od­wza­jem­ni­ła uśmiech i ugry­zła ka­nap­kę, po czym zmie­ni­ła te­mat:


  – Czy któ­reś z was wie, co to za gość sie­dzi na ła­wie dla pu­blicz­no­ści?


  – Ten z uśmie­chem To­ma Cru­ise’a? – upew­ni­ła się Ka­te. – No wła­śnie, kto to?


  – Nie wiem, ale jest na sa­li od po­cząt­ku, od kie­dy bra­ły­śmy udział w prze­słu­cha­niu na ław­ni­ków.


  – Mo­że to ja­kiś re­por­ter – za­su­ge­ro­wa­ła Al­ly.


  – Nie wi­dzia­łam, że­by coś no­to­wał – od­par­ła Ka­te.


  – Więk­szość z nich uży­wa ma­gne­to­fo­nów. Ro­bi­łam tak sa­mo, kie­dy prze­pro­wa­dza­łam wy­wia­dy na za­ję­cia z dzien­ni­kar­stwa.


  – Mo­że i tak. – Ka­te wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – To tro­chę dziw­ne – za­uwa­ży­ła Joy. – On tam po pro­stu sie­dzi i się do nas uśmie­cha. Chce nas za­stra­szyć czy co?


  – Nie wiem – przy­zna­ła Ri­na. – Za każ­dym ra­zem, kie­dy na nie­go pa­trzy­łam, aku­rat po­pra­wiał kra­wat al­bo strą­cał pa­pro­chy z gar­ni­tu­ru. Trze­ba przy­znać, że nie­źle się ubie­ra. Wy­raź­nie dba o swój wy­gląd.


  – Po­wiem wam jed­no – włą­czył się Ry­an. – Na pew­no nie pra­cu­je fi­zycz­nie. Ma za de­li­kat­ne rę­ce.


  – Mo­że jest praw­ni­kiem, mo­że na­wet ad­wo­ka­tem – wy­snu­ła przy­pusz­cze­nie Joy. – Nasz oskar­żo­ny po­wi­nien za­trud­nić ko­goś lep­sze­go od te­go de­bi­la, obroń­cy z urzę­du.


  – Tak, to praw­dzi­wy de­bil – zgo­dzi­ła się z nią Al­ly.


  – Mie­li­śmy nie roz­ma­wiać o spra­wie – przy­po­mnia­ła im Ka­te.


  – Nie roz­ma­wia­my o spra­wie – ob­ru­szy­ła się Joy – tyl­ko o de­bil­nym ad­wo­ka­cie.


  – Ka­te ma ra­cję – po­wie­dzia­ła Ri­na. – Wra­ca­jąc do na­sze­go go­ścia: przy­cho­dzi wam do gło­wy, kto to mo­że być?


  Wszy­scy jak je­den mąż wzru­szy­li ra­mio­na­mi.


  – Mam tyl­ko na­dzie­ję, że to nie stal­ker – wy­szep­ta­ła Al­ly.


  – Za ma­ło się ukry­wa jak na stal­ke­ra – uspo­ko­iła ją Ri­na.


  – Kie­dyś prze­śla­do­wał mnie ta­ki ty­pek – po­chwa­li­ła się Joy. – Fa­cet ode mnie z pra­cy. Nie da­wał mi spo­ko­ju.


  – I co zro­bi­łaś? – za­cie­ka­wi­ła się Al­ly.


  – Cią­gle mu po­wta­rza­łam, że­by się od­cze­pił. W koń­cu chlu­snę­łam mu w twarz ka­wą. – Kie­dy wszy­scy wpa­trzy­li się w nią w osłu­pie­niu, do­da­ła: – Spo­koj­nie, nie by­ła go­rą­ca. Ale osią­gnę­łam swój cel. Dał mi spo­kój.


  – Twar­da je­steś – stwier­dził Ry­an. – Na­wet tward­sza od mo­ich klien­tów.


  Joy po­kle­pa­ła go po rę­ce z mat­czy­ną czu­ło­ścią.


  – To, że mo­gła­bym być bab­cią, nie ozna­cza, że moż­na ze mną za­dzie­rać.


  – Wspo­mnia­łaś o tym stal­ke­rze, kie­dy na prze­słu­cha­niu py­ta­li cię, czy mia­łaś ja­kąś stycz­ność z prze­stęp­stwa­mi? – za­py­ta­ła Al­ly.


  – Nie, nie wspo­mi­na­łam o tym. Tak na­praw­dę to nie by­ło prze­stęp­stwo. Po pro­stu nie­sto­sow­ne za­cho­wa­nie. Do dia­bła, gdy­by eli­mi­no­wa­li wszyst­kich lu­dzi, któ­rzy się nie­sto­sow­nie za­cho­wu­ją, ła­wy dla sę­dziów przy­się­głych świe­ci­ły­by pust­ka­mi.
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